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_ ważne, ale też doniosłe wydarzenia $ 
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Errira ę jeszcze w górach Albanji... 


Za str, 1 — JodpowiadaSt' Grek Warszawa ul, Tamka 46, 
charakterystyczne przez równocze- | 


sny zbieg trzech wydarzeń. | 


Mamy więc nową fazę sprawy, 
sandżzaku Ałeksandretty, który znaj 
duje się pod mandatem francuskim, 
a który chce zaanektować Turcja 
z okazji zbliżającego się wygaśnię- 
cia francuskiego mandatn. 


Wreszcie mamy  antyangielskie 
demonstracje, zakończone tragiczną 
śmiercią dyplomaty angielskiego w 
Bagdadzie, stolicy Iraku, które to 
państwo nota bene zawdzięcza swe 
powstanie Anglji. 


Wypadki te napozór nie mają ze 
sobą nie wspólnego. A jednak dwie 
z tych akcyj skierowane są przeciw 
nństwom osi Paryż — Londyn, w 
dnym zaś chodzi © wzmocnienie i 
ormalne uznanie interesów włos- 
kich w Albanji. 


Przypomnieć trzeba, że Niemcy 
jeszcze przed wojną marzyły o linji 
Berlin — Bagdad, budowanej oczy- 
wiście nietylko dla celów turysty- 
cznych, Przypomnieć trzeba silną 
agitację włoską w krajach muzuł- 
mańskich (Albanja też jest muzuł- 
mańska), zwróconą przeciw Fran- 
cji i Anglji, Zresztą ten muzułmań- 
ski kierunek ekspansji włoskiej rów 
nież pochodzi jeszcze z czasów 
przedwojennych (zajęcie Trypoli- 
su w r. 1912). 


Te przypomnienia pozwalają nam 
powiązać akcje w Albanji, Iraku i 
w Aleksandreccie jedną więzią: re- 
żyserją ze strony osi Rzym — Ber- 


lin, która nie zapomina o swoich 
dencjach na . muzułmańskim 
wschodzie. ł (w.) 


Zasoby materjalne 
Atut wojenny 
w służbie pokoju 
(Patrz artykuł wstępny na str. 3-ej) 


K. Bagiński 
na wolności 


„lskra” donosi, że prokurator 
Sądu Okręgowego w Warszawie, 
uwzględniając prośbę K. Bagiń- 
skiego, udzielił mu 6 miesięcznej 
przerwy w wykonaniu kary, wo- 
bec czego K. Bagiński dn. 8 bm. 
opuścił więzienie w Płocku. 


Mobilizacja w Grecji 


ATENY. 10.4, Naskutek wypad 
ków, rozgrywających się w Alba- 
nji, rząd grecki cofnął urlopy świą- 
teczne wojskowych oraz urzędników 
państwowych. 

Ponadto zarządzono przesunięcia 
wojsk i wzmocniono ochronę waż 
niejszych punktów strategicznych. 

Wiadomość © mobilizacji niektó- 
rych roczników nie została dotych- 
czas potwierdzona, 


Nagły powrót premiera 
Holandji do Hagi 


HAGA. 10.4, Premjer holender- 
ski Colyin, znajdujący się wraz z 
ministrem obrony narodowej v. Dy 
kiem w drodze na wywczasy wielka 
nocne wrócił do Hagl w związku z 
międzynarodową sytuacją, 


Objęcie terytorjów 
słowackich przez Węgry 


BUDAPESZT. 10.4. W sobotę ra- 
no wojska węgierskie objęły w po- 
siadanie terytorja ustąpione Wẹ- 
grom na mocy układu z dn. 4-go 
kwietnia, podpisanego przez komi- 
sję węgiersko » słowacką, 
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Tirana w rekach Włochów 


RZYM. 10.4. Agencja Stefani| 
komunikuje, iż wojska włoskie) 
wkroczyły do Tirany dn. 8 b. m. 
o godz. 9,30 rano. 

TIRANA. 10,4. W jednym z o- 
statnich komunikatów nadanych | 
przez  radjostację w  Tiranie,! 
przed opuszczeniem stolicy Al- 
banji przez króla i rząd, była o0- 
dezwa do narodu włoskiego, gło- 
sząca m. in., iż pomimo niewspół 
miernej przewagi sił, naród al- 
hański będzie walczył do osta-| 
teczności. 

Odezwa przypomina m. in, sło 
wa Mussoliniego, że „naród, któ- 
ry się nie broni, nie zasługuje 
na to, by żył”, dodając, iż na- 
ród albański uznaje to hasło za 
swoje. 

„LONDYN. 10.4. Ostatnie wia- 
domości, wskazywały na to, że 
walki toczą się w dalszym ciągu, 
zaś król Zogu opuścił Tiranę, 
organizując w górach partyzant- 


Królowa Geraldina znajduje 
się w Grecji, mieście granicznem 
Florina, na granicy  albań- 
sko - greckiej, Królowa Geral- 
dina, która urodziła syna w śro-| 
dẹ rano, wczoraj nad ranem 
dwudniowem dzieckiem zmuszo- 


2): 


du sanitarnego, który dowiózł ją 
do granicy greckiej. 

Podróż ta trwała 14 godzin i 
królowa przybyła do Floriny 
bardzo osłabiona. 

Towarzyszyły jej matka oraz 
siostry króla Zogu. 

RZYM. 10.4. Wkrótce po za- 
jęciu Tirany przybył tam mini- 
ster spraw zagr. hr. Ciano, któ- 
ry przyjął delegację urzędników 
państwowych, polityków, przed- 
stawicieli obcych poselstw oraz 
kierowników organizacyj hand- 
lowych. 

Według dalszych doniesień 
włoskich oddziały albańskie, 
znajdujące się w rozsypce przy- 
bywają do Tirany, gdzie składa- 
ją broń. Oficerowie zaś wyraża- 
ją życzenie służenia Wł ochom. 

RZYM. 10.4. Agencja Stefani 
podaje, że znajdujący się tam w 
Mentonie krążownik brytyjski 
„Malaya”, który miał tam pozo- 
stać jeszcze przez dzień dzisiej- 
szy odpłynął w nocy w niezna- 
nym kierunku. Odjazd krążow- 


nika, jak zaznacza agencja, pozo- | 
słaje w związku z brytyjskiemi poselstwa przygotowują się do 
zarządzeniami 


morskiemi,  po- 
wziętemi wczoraj w Londynie. 
RZYM. 10.4. Agencja Stefani 


rządu opuścili stolicę, mdając się 
w nieznanym kierunku, przy- 
puszczalnie do Elbassany. Po 
ich wyjeździe w centrum mia- 
sta słychać było strzelaninę. Ko- 
munikat włoski twierdzi dalej, iż 
król Zogu nosił się z myślą o- 
puszczenia stolicy już od czwart 
ku. 

W piątek rano na wieść o wy- 
lądowaniu wojsk włoskich w Du- 
razzo wyjechał ze stolicy sze- 
reg samochodów, w których 
znajdowało się otoczenie i baga- 
że króla. Wedle komunikatu, 
| król. Zogu w ciągu ostatnich dni 
| grał na zwłokę i z chwilą gdy 
w piątek wysłał parlamentarju- 
szy do dowódcy wojsk włoskich 
celem wygrania na czasie, został 
|wysadzony w powietrze most na 
szosie pomiędzy Durazzo a Ti- 
raną. 

Komunikat Agencji Stefani do 
nosi pozatem, iż wedle pogłosek 
| tworzy się w Albanji nowy rząd, 
| Obywatele włoscy w Tiranie zgro 
| madzili się w poselstwie Italji i 
wraz z posłem oraz personelem 


i 
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| obrony. 
| ATENY. 10.4. Jednocześnie z 
królową albańską Geraldiną, i 


na była opuścić Tiranę. Na no-| komunikuje, iż wedle doniesień jej dwudniowem dzieckiem, przy 


szach wniesiono ją do samocho- 


z Tirany król Zogu i członkowie były do m. Florina siostry króla 


Qżywiona działalność sztabów i dyplomacji 


w Paryżu i Londynie 


PARYŻ. 10.4. Pierwszy dzień 
Świąt zaznaczył się ożywioną 
działalnością w kołach dyploma- 
tycznych i wojskowych Paryża 
oraz stałym kontaktem z Londy- 
nem. 

Rano min. Bonnet przyjął 
l-go sekretarza ambasady bry- 
tyjskiej, następnie udał się do 
pałacu Elizejskiego, poczem od- 


PO ŚWI 


był konferencję z premjerem 
Daladier. 
Głównem wydarzeniem dnia 


było zebranie stałego komitetu 
obrony narodowej pod przewod- 
nietwem Daladier. O wynikach 
posiedzenia nie ogłoszono komu- 
nikatu. 

Ambasador angielski Phipps 
przybył do ministerstwa Obrony 


Narodowej i odbył 
z Daladier. 

W, kołach politycznych przy- 
wiązują duże znaczenie do wy- 
padków w Albanji i łączą ją z 
sytuacją na - Morzu 
nem. 

PARYŻ. 10.4. Min. Bonnet przy- 
jął dziś z rana ambasadorów W. 
Brytanji i Z.S.RJR. 


konferencję 


Zogu. Dziś rodzina królewska wy 
jedzie z Floriny do Salonik, M. 
Florina znajduje się na terytor- 
jum greckiem w pobliżu styku 
granie Alhanji, Grecji i Jugosła- 
wji w odległości ok. 200 km, na 
południowy - wschód od Tira- 
ny. 

BIAŁOGRÓD, 10.4. Wszystkie 
dzienniki drukują na pierwszych 
stronach liczne depesze, dotyczą- 
ce okupacji Albanji przez woj- 
ska włoskie, 

Prasa jugosłowiańska podkre- 
śla ze szczególnym naciskiem, iż 
rząd włoski powiadomił Biało- 
gród, iż będzie przestrzegał in- 
teresów Jugosławji na Adrjaty- 
kn. 

W numerach wielkanocnych 
ukazało się oświadczenie prem- 
jera S. Cvetkowicza, poświęcone 
wyłącznie sprawom  wewnętrz- 
nym. Najbliższe dzienniki mają 
się ukazać we wtorek dn. 12 b.m. 

RZYM. 10.4. Agencja Stefani 
donosi, że w czasie walk pod Du- 
razzo ofiary po stronie włoskiej 
wynoszą 8 marynarzy żabitych i 
34 rannych, 3 żołnierzy zabitych 
i 9 rannych, W czasie starcia pòd 
Santi Quaranta straty włoskie 
wynoszą jeden zabity i 10 ran- 
nych. 

RZYM. 10,4. Agencja Stefani 
'donosi, że po zajęciu Tirany sze 
reg osobistości albańskich złożył 
hołd w poselstwie włoskiem dla 
Italji i Mussoliniego. 

RZYM. 10.4. Minister hr. Ciano 
powrócił w niedzielę o godzinie 11-ej 
rano z Tirany i udał się niezwłocz- 
nie do pałacu weneckiego, gdzie od 
był konferencję z Mussolinim, 

ATENY. 10.4. Król Zogu w towa 
rzystwie swej małżonki, sióstr i świ 
ty opuścił Florinę, udając się do Por 


Śródzier- | taria, dokąd przybył ubiegłej no- 


cy. Niewiadomo dotychczas, jak 
długo król Zogu zamierza pozostać 
w Portarji. 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


ETACH 


„Ghude“ święcone — Przegląd politycznej prasy — Albańska chmura 


Święta przeszły w Warszawie, | 
a także na obszarze całej niemal 
Polski, pogodnie i słonecznie. 

W; sensie dosłownym: po Wiel 
kiej Sobocie, jeszcze pochmur- 
nej, więtrznej i dźdżystej, nie- 
dziela i poniedziałek przeszły 
niemal bez chmurki, f 

Pogodny stan nieba odpowia- 
dał poniekąd takimże nastrojom 
na ziemi. 

Nic to, że tegoroczna Wielka- 
noc była naogół bardziej „chu- 
da”, niż w innych latach. 

— Przedświąteczne obroty — 
mówią kupcy — stały poniżej 
oczekiwań, 

Przyczyna? Pożyczka lotnicza, 
Jest to zrozumiałe: w kraju, któ- 
ry ma niewielkie gotówkowe 
oszczędności, konsekwencją wy- 
siłku finansowego społeczeństwa 
musi być redukcja stopy życio- 
wej — redukcja budżetów do- 
mowych. 


i 
d g 
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Nikt jednak nie narzekał na 
„chudość” świąt. Siła tradycji 
została z rądością podporząd- 
kowana zasadzie: ed ust sobie 
odjąć, a dać na lotnictwo. 


x 


Przez dwa, a nawet — przez 
trzy dni Warszawa i Polska. od- 
cięte były od wiadomości z sze- 
rokiego świata. Pisma nie wy- 
chodziły.  Świętowały również 
„ostatnie wiadomości” radjowe. 

Ograniczono się też do prze- 
żuwania minionych wydarzeń, 
niosących z sobą wiele jasnych 
promieni, 

Tak więć, głównym tematem 
rozmów był sojusz z Anglją, a 
w dziedzinie stosunków wew- 
nętrznych — „urłopówanie” re- 
emigrantów politycznych, nio- 
sące z sobą jakby zapowiedź no- 
wego, lepszego okresu zgody we- 
wnętrznej. 


| Wydarzenia te były również | darzeniach, 


przedmiotem 
świątecznej. 

Podkreślić przytem wypada, 
że, analogicznie jak to się działo 
w ostatnich tygodniach, prasa 
unikała tematów polemicznych i 
jaątrzącego tonu. 

Tak właśnie, jak to pisał w 
„l. K., C.” Zygmunt Nowakow- 
ski: 


„Jednego i tego samego dnia, o je- 
dnej i tej samej godzinie zrozumieli 
wszyscy, że trzeba zamknąć gębę na 
kłódkę, przestać krytykować, a za- 
cząć robić to, co wypada robić w ta- 
kim właśnie czasie. Wymowę mają 
cyfry, nie ludzie. Weksel pogotowia 
żyruje cały naród. To, co się nie u- 
dało najtęższym głowom rodzimym 
— nazwisk nie wymienię — tego do- 
konał bezwiednie sąsiad nasz w prze- 
ciągu rekordowo krótkiego czasu, je- 
dnocząc nas i „glajchszaltując*: je- 
steśmy jedni, totalnie gotowi.“ 

Cała prasa jest zresztą zgodna 


w ocenie, że na ostatnich wy- 


rozważań prasy 


ukoronowanych so- 
juszem polsko - angielskim, za- 
ważyło w sposób decydujący 
dobrowolnie — jednolita i go- 
towa na wszystko postawa spo- 
łeczeństwa. 


O utrzymanie 
trzeba też zabiegać 
wniosek szeregu pism. 


W, jaki sposób? 


Tak pisze o tem katowicki 
„Zwrot*: 


„Nie koszarowe wyrównanie róż» 
nie powinno być naszym celem, lecz 
korzystanie z bezmiernego bogactwa 
pojęć, zużycie wszelkich indywidna- 
lizmów, odwołanie się do każdej mo» 
cy i każdej odrębności społęcznej... 

„rząd zaufania narodowego pow- 
stać mógłby w okamgnieniu, budząc 
nieopisany entuzjazm i nie nąstręcza- 
jąc najwyższym czynnikom najmniej- 
szych trudności w doborze ludzi, — 
Must tylko zniknąć linja podziału na 
pomajową „elitę* i ną znajdujące się 
poza nawiasem warstwy.“ 


(Dalszy ciąg na str, 2-0]). 


tej postawy 


brzmi 


P~ Doskonałe piwo miejscowe piją smakosze. 


(Dokończenie ze str. i-ej) 


Innego zdania zdaje się być 
w „Gazecie Polskiej” p. Stahl. 
który, w sposób napewno uprosz 
czony, wywodzi, że klęska Cze- 
chosłowacji stała się jednocze- 
śnie klęską systemu rządów, de- 
mokratycznych, opartych na ko- 
alicji stronnictw. 

Natomiast w „Robotniku* p. 
Niedziałkowski wyraża pogląd, 
że to systemy totalno - faszysto- 
wskie weszły obecnie w stadjum 
głębokiego kryzysu: 

„Odpływa fala. Odpływa, bo ludzie 
zrozumieli 1 odczuli, że polityka fa- 
szyzmu międzynarodowego nie jest 
kwestją właściwości osobistych „wo- 
dzów*, tylko sprawą konsekwencyj 
nienbłaganych «całej ideologji, całej 
metody, całej „mentalności* ruchu 
faszystowskiego. Ten ruch popadł w 
konflikt z potrzebą wolności i nie- 
podległości, żyjącą w świadomości na 
rodów. I dlatego Polska znajduje się 
— byliśmy od lat pewni, że tak bę- 
pij — po „drugiej stronie baryka- 
Lod 

O sztandarze wolności i spra- 
wiedliwości mówi również w 
„Słowie wileńskiem generał Że- 
ligowski. Rozwijając myśl, 


umocnienia solidarności 
dów słowiańskich w 


generał pisze: 

„Wolność i sprawiedliwość społe- 
czna. Gdy na wschodzie i zachodzie 
piętrzą się góry totalizmu 1 przymu- 
su, wówczas Polska w psychice swej 
masi wysoko dzierżyć sztandar wolno 
ści i sprawiedliwości. Z tym sztan- 
farem zwycięży, a gdyby nawet w 
nierównej walce miała upaść, to pod- 
niesie się natychmiast, gdyż ideały to 
są niezużyte i wieczne. 

— Kto ma realizować ideę sło- 
wiańską ? 

— Wszyscy. A więc nauka, sztuka, 
literatura, gospodarka, publicystyka. 
Polska musi się poczuć słowiańska, a 
każdy Polak Słowianinem. To jest ten 
wielki cel, dzisiaj jeszcze mglisty.“ 

Refleks tej samej myśli znaj- 
dujemy w „Polsce Zbrojnej”, 
gdzie m. in. czytamy: 

„desteśmy największym z narodów 
słowiańskich, które światło cywiliza- 
cji wzięły z zachodu. Wzięliśmy je 
przed lat tysiącem, ale już na lat 
tysiąc przedtem, ezy się to podoba 
komu czy nie, mieliśmy na swej zie- | 
mi własnej, własną i starą, swoistą 
i wysoką kulturę. 


Ayia en 
Bronią się jeszcze 
w górach Albanji 


(Dokończenie ze str. 1-szej) 

SKOPLJE. 10.4. Książę Djelal! 
Zogu, brat króla Albanji przybył 
do Skoplje wraz ze swą małżonką. 
Książę, będąc chory, odmówił przed 
stawicielom prasy udzielenia ja- 
kichkolwiek informacyj. 

Do Alessio przybyło szereg wy- 
bitnych osobistości albańskich z 
szefem sztabu głównego na czele. 

TIRANA, 10.4. Jak donosi Agen- 
cja Stefani z lotniska w Tiranie 
odleciały dziś rano trzy samoloty 
cywilne, na których pokładzie znaj | 
dował się 1-szy szwadron grena- 
djerów, przeznaczonych dla oł 
zonu miasta Korica w liczbie ok.i 
50 ludzi. 


| 


Po świętach 


Wracamy na stary nasz szlak. Bę 
dziemy nie przedmurzem, a strażą 
przednią, kolumną szturmową wal- 


czącej o lepszą przyszłość, o ideały | 


ludzkości. Rończmyż szybko z odra- 
bianiem zaniedbań. A jeśli w dhiach 
klęski stać nas było, by wnosić nasz 
(wkład do skarbca dóbr wszechłudz- 
| kich, tem bardziej szczodry będzie 
nasz dar w dniach zwycięstw. 

Zmartwychwstaliśmy młodzi.* 

Na konieczność znalezienia 
wspólnej, ideowej podstawy kon 
solidacyjnej, zwraca uwagę w 
„W. Dzien. Narodowym” p. Ta- 
| densz Bielecki. 
| 'Wypowiada się on przeciw 
|konsolidacji mechanicznej, to- 
(talno - biurokratycznej, a także 
przeciw koncepcjom „szerokiego 
frontu narodowego”, ukoronowa- 
nego koalicyjnym rządem, zale- 
cając metodę "trzecią". która po- 
lega: 
| „na skupianiu ludzi hądź grup spo- 
łeczno - politycznych wokół wyraź- 
(nego ośrodka myśli i organizacji, w 


imię jasnych, skonkretyzowanych po- 
jglądów na zadania państwa, jego u- 


| strój i cele. Stronnictwa, które hoł- 
że, dują innym przekonaniom, ale nie 
Polska winna przyczynić się do) 

naro- | 
obronie | 
przed germańskim zalewem, p. | 


rozsadzają całości państwa, nie nisz- 
czą więzów społeczno - narodowych, 
mogą istnieć swobodnie.* 

Na zakończenie tego przeglądu 
głosów prasy świątecznej warto 
zacytować wysoce aktualną wska 
zówkę, jaką w „Kurjerze War- 


szawskim* wysuwa prof. Ry- 
barski, 

Zwraca on mianowicie uwagę 
na to, że niezależność naszej po- 
lityki od Niemiec jest problema- 


dziedzinie jesteśmy zaś poważ- 
nie związani z rynkiem Rzeszy. 
Wyrasta też przed nami koniecz- 
ność rozwijania stosunków z sze- 
rokim światłem. Bramą wypado: 
wą dla tego rodzaju ekspansji 
jest zaś 
Gdańsk. 


morze 


— Gdynia i 
X 

Dysonansem w nastrojach 
świątecznych była świadomość, 
że ten, daleko, na poludniu Eu- 
ropy naród albański walczy © 
swą niepodległość, 

SŚtawiano sobie pytanie: czy 
jest to ostatni, przedśmiertny fa- 
jerwerk systemu przemocy, czy 
też zapowiedź dalszych fajerwer- 
ków?. 

Tego rodzaju myśli przesłoni- 
ły jasny, świąteczny horyzont. 
Jednocześnie jednak umocniły do 
datkowo świadomość, iż obecne 
czasy wymagają od narodów 
stałej gotowości i ciągłej czuj- 


ności: zarówno w dniach po- 


WARSZAWA. 10.4. Na telegram, 
jaki min. Beck, w chwili opuszcza- 
nia granic Wielkiej Brytanji wy- 
stosował do ministra spraw zagra- 
nicznych Wielkiej Brytanji, lord 
Halifax odpowiedział depeszą nastę 
pującą:; ż 

„Bardzo ceniąc sobie uprzejmą 
depeszę Pana, pragnę raz jeszcze 
zapewnić Go o wielkiej radości, ja- 
ką wizyta dego w Londynie spra- 
wiła premjerowi, mnie osobiście, 
jak również i innym członkom rzą- 
du Jego Królewskiej Mości. Fakt, 


ę do Rady Mie 


We Lwowie Polacy idą do wy- 
borów Rady Miejskiej w trzech u- 
grupowaniach: Chrześcijańsko - Na 
rodowym Komitecie Obrony Inte- 


PPS i Klas, Zw. Zawodowych. 
Chrz. Narod. Kom. 


Podziękowanie 
Mussoliniego dla Jugosławii 


RZYM. 10.4. Mussolini przesłał 
za pośrednictwem posła włoskiego 
w Białogrodzie depeszę, zawierającą 
podziękowanie rządu faszystowskie- 
go za stanowisko, jakie zajęła Ju- 


wszednich, jak i w dniach uro- gosławja w obecnym kryzysie w 


czystych świąt. 


tem nietylko politycznym, ale | 
gospodarczym. W tej o 


związku ze sprawą albańską. 


Goering w Tripolisie 
| Goebbels w Stambule 


STAMBUŁ. 10.4. W środę przy- 
bywa do Stambułu drogą powietrz- 


ną minister propagandy Rzeszy dr. 
Goebbels. t 


TRYPOLIS. 10.4. Przybył tu mar 
szałek Goering, witany przez mar- 
szałka Balbo. 


Podróż min. Gafencu 


Wzmocnienie porozumienia bałkańskiego 


ANKARA. 10.4. Po konferencji 
rumuńskiego ministra spraw zagra- 
nicznych Gafencu z tureckim mi- 
nistrem spraw zagranicznych Sa- 
radżoglu, ogłoszono następujący ko 
munikat: 

Ministrowie spraw zagranicznych 
Turcji i Rumunji skorzystali ze spot 


kania w Stambule, aby zbadać pod 
kątem widzenia ostatnich wydarzeń 
wspólne i solidarne interesy swych 
krajów, w ramach porozumienia 
bałkańskiego. Obaj ministrowie po- 
rozumieli się co do tego, że poko- 
jowa i stanowcza polityka porozu- 
mienia bałkańskiego, mająca na 


celu wzmocnienie bezpieczeństwa i 
niepodległości zaprzyjaźnionych i 
sprzymierzonych narodów, jak rów- 
nież zacieśnienie więzów z naroda- 
mi sąsiedniemi w duchu paktu sa- 
lonickiego, powinna być zdecydo- 
wanie prowadzona w dalszym cią- 
gu. 


Ochotnicy włoscy 


nie opuszczają Hiszpanii 


MADRYT. 10.4. Korespondent Ha 
vasa nawiązując do pogłosek o wy- 
jeździe ochotników włoskich poda- 
je, że pogłoski te nie zostały po- 


twierdzone. 
Można przypuszczać, że masowy 
odjazd ochotników nie nastąpi 


przed defiladą w Madrycie w obec- 


ności gen. Franco, przyczem ter- 
min tej defilady nie został jeszcze 
ustalony. 


Powrót min. Becka 


Asystowałem już przy bardzo 


z Londynu 


wo gronostajów, spódniczka spor- 


Trzy ugrupowania 


resów Lwowa (Ozon), Katolicko-!lecając tej komisji rozpoczęcie roko- 
Narodowym Komitecie Wyborczym, | wań o wspólną listę kandydatów. 


Obr. Int.| (Str. Narod.) jak i z PPS. 


kiet swemu szefowi gabinetu M. hr. 
Łubieńskiemu i wita się serdecznie 
ze wszystkiemi delegacjami Woj- 
skowemi, potem dopiero witając 
cywilów. 

Pięknie wygląda w swem podróż- 
nem palcie barwy „cafe au lait“. 
Jest radośnie uśmiechnięty. Słu- 
sznie więc pisało jedno z pism an- 
gielskich: „Col. Beck — the smi- 
ling minister". Ktoś mówi parys- 
kim akcentem: „Il a le sourire“. 
Ktoś inny odpowiada  warszaw- 
skim: „Il en a bien le droit“. 

Fotografowie i filmowcy co chwi 
la zabiegają mu drogę, fotografu- 
jąc go nieustannie w asyście żony, 


Ponadto odlecieli do Koricy do- | wielą powrotach min. Becka z za- | towa z angielskiego materjału, poń- 
wódca pierwszej eskadry powietrz-; granicy, ale żaden z pewnością nie ;czochy beige, pantofelki z cienkie- 
nej gen, Prieolo, konsul włoski, no | był tak uroczysty, jak ten osta-| go bronzowego „box - calf", kape- 
wy prefekt miasta i kilka innych | tni — z Londynu. Nic to, że wio-|lusz beige - bronz z dość szerokiem 
osób. Pierwsze samoloty wylądowa | zacy min. Becka niebieski „,Nord-| rondem. Również oczekuje małżon- 
ły w Koricy o godz, 9ej. Wkrótce | Express“ spóźnił się aż o godzinę.|ka Józefowa hr. Potocka. Jest w 
powróciły one do Tirany, aby za-| Czekaliśmy wytrwale... jżałobie. Czarny płaszcz, obszyty 
brać z sobą dalsze oddziały. I takiego przepełnienia na pero- | karakułami. Kapelusz słomkowy. 

RZYM. 10,4. Jak donosi Agen-| nie dawno już nie pamiętam. M. S.| Punktuałnie o wpół do szóstej 
cja Stefani zmotoryzowana  kołu-| Z. niemal w komplecie. Ale nietył- | wtacza się pociąg na peron. Nie li- 
mna Dantóni zajęła Elbassan. O| ko ono. Pamiętają również o przy- |czy się z tem, gdzie stoją oczeku- 
godz. 15-ej dn. 8 b. m. kolumny gen. | jeżdżającym ministrze dawni towa- | jący. Biegnie głęboko pod dach. 
Scattini wkroczyły do Skutari, [wizion broni. Jest więc „jego“ dy-|Pomimo, że  salonka ministra 


W dniu wczorajszym wojska wło | wizjon artylerji im. gen. Bema z | Becka jest ostatnia, zdołał nam 
skie zajęły miasto Berat. delegacją, której przewodzi płk. tylko mignąć w oknie. Biegniemy 
RZYM. 10.4, Agencja Stefani do | Kaliszek, są szwoleżerowie, strzel- | za pociągiem. Kto szybszy, ten lep- 


nosi z Tirany, że minister spraw |cy, Tezerwiści, federacja, zw. Ży- |szy. Staramy się jednak żwawo |ambasadora Kennarda, płk. Kar- 
zagranicznych hr. Ciano na rozkaz | dów uczestników walk o niepodie- | biegnącej  ministrowej  Beckowej |cza i ppłk. Dziadulskiego. Tuż kro- 
Mussoliniego polecił rozdać wśród 


| głość Polski i w. in. 


pozwolić zwyciężyć. Ale nie bawią 
190 | 


czy wojewoda Jaroszewicz i J. hr. 
się w tę dyplomację szwoleżerowie, 


biednej ludności albańskiej Jest też ambasador Kennard, Potocki z ciężką 
tys. franków złotych. 


teką — udoku- 


| przewyższający wzrostem  wszyst- | przyzwyczajeni do pędu i nieskrę- | mentowaniem sukcesów londyń- 
Według Agencji Stefani, wojska kich obecnych, asystuje mu sekre- | powanego wyrażania uczuć. To też | skich. Dalej — jawnie zmęczony— 
włoskie posuwają się naprzód w głąb! tarz ambasady Hankey, drobny i| pierwszy dopędza do min. Becka 


sekretarz osobisty hr. Starzeński. 

Na ulicy — owacja licznie zgro- 
madzonych warszawiaków. Długo 
niemilknące okrzyki: „Niech żyje”. 
A potem: „Niech żyje armja!* i 


kraju, który wszędzie ma wygląd | nikły, a jednak „dusza“ całej am-|b. dowódca szwoleżerów płk. Karcz 
zupełnie normalny. Ani w Duraz-| basady, długoletni sekretarz oso-|i z dubeltówki go, raz i drugi, a 
zo, ani gdziekolwiek indziej nie ma bisty min. Edena. Moc dziennika- | do ręki bukiet, za nim płk. Szo- 
żadnych śladów rzekomego bombar! rzy krajowych i zagranicznych. stak i płk. Dziadulski, aż dopiero 
dowania, czy pożarów, o czem pi- | Jak zwykle uśmiechnięta, czeka j teraz kolej na uścisk małżeński... | „Niech żyje Polska!*.... Limuzyna 
sała część prasy zagranicznej. Zmo na małżonka min. Beckowa. Ma na| Min. Beck szybko się orjentuje, | odjeżdża... 

toryzowane odziały włoskie zajęły soble płaszcz futrzany „en trois | że wojsko przedewszystkiem, a stoi Diplomaticus, 
Agrirocastro, quarts“ z farbowanych na bronzo- go sporo.. Prędko więc oddaje bu- 


rała Albrechta, 
wschód, generałem admirałem. 


złoży 
listy ambasador brytyjski Peterson. 


Depesza lorda Halifaxa 


do min. Becka 


iż wizyta Pana dała obu nasz, 
krajom ponownie okazję do tal 
wyraźnego potwierdzenia ich przy, 
jacielskich stosunków oraz godt 
go uwagi wyrażenia ich współneg: 
pragnienia przyczynienia się do g 
trzymania pokoju, jest dla nas źró 
dłem wielkiego zadowolenia. — 
Lady Halifax wraz ze mną dz 
kuje Panu za jego depeszę ora 
przesyła najlepsze życzenia dl 
Pani Beckowej. 


(—) Halifax: 


jskiej Lwowa | 


Lwowa zaraz po pierwszem zebra 
niu powołał do życia specjalną ko: 
misję porozumiewawczą na czele z 
hr. Wojciechem Gołuchowskim, pos 


A 


tak z Kat. Nar. komisji wyborczej 


W skład komitetu weszli: prof, 
Nadolski, prof. Bujak, prof. Sta- 
nisław Grabski, prof. Romer, poseł 
Rudnicki i mec. Tesznar. 1 

Komitet rozpoczął już rozmowy, 


NA WIDOWNI 


W odpowiedzi na  gratulacyjną 
depeszę, pod adresem P. Prezyden=/ 
ta Mościckiego nadeszła następują 
ca depesza: $ | 

„Jestem bardzo wzruszony życzę: 
niami, które Wasza Ekscelencja 
zechciał mi przesłać, Ze swej stro: 


ny pragnę wyrazić Waszej Eksce- | 
lencji jak najgorętsze życzenia szczę 


ścia osobistego oraz pomyślności 
dla Polski. 


(—) Albert Lebrmn.* 


X 
Przewodniczący gł. komisji orga 
nizacyjnej stronnictwa demokraty- 
cznego prof. dr. Miecz, Michałowicz 
zgłosił imieniem powstającego stron | 
nictwa akces do Ogólnego Komite:* 
tu Pożyczki Twej U 


W okresie przedświątecznym po- 
seł litewski p. Jurgis Szaulis opu- 
ścił Warszawę na kilka dni, Dr. 
Anatas Tirmatas, radca poselstwa, 
objął na czas jego nieobecności kie 4 
rownictwo poselstwa w charakte- | 
rze charge d'affaires. 


Bez zawieszenia pracy 
i maja we Francji 


W szerokich kołach opinji publi- 
cznej Paryża duże wrażenie i zado- | 
wolenie wywołała uchwała general- 
nej konfederacji pracy, która posta 
nowiła obchodzić święto pierwszego 
maja w roku bieżącym przez zgro- 
madzenia i obchody, nie powstrzy- 
mując się w tym dniu jednak od 
pracy. 

Będzie to od wielu lat pierwszy 
wypadek, w którym organizacje ro- 
botnicze francuskie z własnej ini- 
cjatywy zrezygnują z zawieszenia 
w tym dniu pracy. 

Uchwała umotywowana jest sy- 
tnacją międzynarodową, wymaga- 
jącą niezaprzestawania nawet na 
chwilę pracy w celu zwiększenia 
możności obronnych Francji. 


Narady ministrów 
Francji i W. Brytanii © 
LONDYN. 10.4, Dziś o godz, 


14.30 premjer Chamberlain przyjął 
przewódców opozycji posła Atlee i 
sir Archibalda Sinclaira. > 


Po konferencji tej odbyć się ma 


posiedzenie gabinetu, które prawdo 
podobnie nie będzie posiedzeniem 
plenarnem. 


PARYŻ. 10.4. Zwołanie posiedze- 


nia Rady Ministrów spodziewane 
jest na przyszłą środę. 


W kilku słowach 


— Sprzedawcy gazet w Tunisie, 


na znak protestu przeciwko okupa- 
cji Albanji, odmówili 
swyfa kioskach 
zet. 


wystawiania w 
faszystowskich ga- 


— Kanclerz Hitler mianował admi- 
komendanta grupy 


— Prezydent Roosevelt powrócił 


do stolicy z Warmsprings. 


— Do Burgos przybył poseł irlandz- 


ki, który ma złożyć swe listy uwie- 
rzytelnia 


jące. We wtorek swe 


| 


4 


JLasoby m 


Atut we jenny W 


ojna przyszła będzie wlści produkcji surowców równać 

jeszcze większym  stop- się z potencjami Zachodu. 

niu wojną totalną, niż Dlatego też, w Niemczech tak 
niż wojna światową. O wyniku wielką wagę przywiązuje się do 
jej jeszcze w większym stopniu, produkcji surowców zastępczych 
niż w wojnie światowej, decydo- Mogą one w pewnym stopniu 
wać „będzie obok samej armji złagodzić brak Surowców. Nie 
(która oczywiście jest zawsze należy zapominać jednak o tem, 
głównym czynnikiem  zwycię- że możliwości produkcji surow- 
stwa) przygotowanie całego spo-, ców zastępczych też są ograni- 
łeczeństwa do wojny. Z pośród, ezone, ani o tem, że ich produ- 


aterjalne 


służbie pokoju 


Ale w miarę przedłużenia się 
wojny wynik jej coraz więcej 
zależy od możłiwości gospodar- 
czych. 

Widzieliśmy to podczas wiel- 
kiej wojny. I wówczas łudzono 
się krótkotrwałością zapasów 


starczy dla zaspokojenia niezbęd- 
nych potrzeb importu wymiana 
towaru na towar. Ogromna część 
produkcji walczącego kraju, po- 
chłoniana jest przez aparat wo- 
jenny. Niema czego wywozić. 
Aby zapewnić sobie możliwości 


importowe trzeba mieć  złoto.| wojennych. Na to nie można li- 
Złoto jest jedną z najważniej-| czyć. Nawet wewnętrzna wojna 


szych rezerw wojennych. 
A na tym punkcie mocarstwa 


hiszpańska trwała niemal trzy 


czynników pozamilitarnych, de- 
cydujących o powodzeniu w woj 
nie totalnej na pierwszy plan 
wysuwa się siła, jaką dla potrzeb 
wojny przedstawia dane gospo- 
darstwo. 

Należy rozpatrywać siłę gospo- 
darczą na wypadek wojny pod 
kątem specyficznych potrzeb wo- 


jennych, Bo w czasie wojny go- | 


jkcja jest znacznie droższa niż 
właściwych surowców. 

Powie kto, że.w razie wojny 
nie liczy się nikt z. kosztami. 
Zapewne. Ale i w razie wojny 
możliwości produkcyjne są ogra- 
|niczone. Brak jest poprostu rąk 
roboczych. Otóż do produkowa- 
¡nia surowców zastępczych trzeba 
znacznie więcej tych rąk, niż 


spodarstwo ulega silnym przeo-| do produkcji normalnych surow- 


brażepiom. Kolosalnie rośnie za- 


potrzebowanie wszystkich dóbr, | 


w szczególności wytworów prze- 
jnysłu metalowego i chemiczne 
go. potrzebnych wojsku. 

W. tym stanie rzeczy 
szorżędne znaczenie posiada ist- 


 niejąca rezerwa produkcyjna — 


zdolność wytwórcza przemysłów, 
zwłaszcza tych, które bezpośre- 
dnio służą wojnie. 


Ale posiadanie aparatu pro- 


- dukcyjnego nie wystarcza. Apa- 
"rat ten musi mieć co przerabiać. 


Musi mieć zapewnioną dostawę Przestraszy, 


| 


surowca. Problem  surowcowy 
jest zatem drugim wielkim pro- 


blemem gospodarczej siły pań-| 


stwa. 
Niema gospodarstwa, któreby 
posiadało wszystkie potrzebne 


surowce. I nienia gospodarstwa, 


dostatecznej ilości wszystkie po- 
trzebne mu w czasie wojny ar- 
tykuły. Surowce, a często i wy- 
twory gotowe, trzeba w czasie 
wojny kupować zagranicą. Mo- 
żliwości otrzymania zagranicą 
potrzebnych uzupełnień  włas- 
nych surowców i produktów, to 
trzeci problem siły wojennej go- 
spodarstwa. 


Rozpatrziny, jak siła wojen- 
na gospodarstwa rozłożona jest 


IW szczególności zastanówmy 
się, jaką siłą, z punktu widzenia 
potrzeb wojny,  rozporządzają 
gospodarstwa osi Rzym — Ber-| 


pierw- 


pomiędzy poszczególne państwa. | 


lin z jednej, a osi Paryż — Lon- 
dyn z drugiej strony. | 


jenny. Zabór Czech dostarczył: 
Niemcom nowych znakomitych 
warsztatów pracy. Gorzej jest z 
przemysłem włoskim, mimo nie- 
wątpliwych postępów, jakie Wło- 


chy uczyniły ostatnio na tem po- 


lu. 
Przemysł angielski i francuski) 
nie jest tak wyspecjalizowany w | 
produkcji wojennej, jak prze-, 
 mysł niemiecki, ale, wzięty jako 
całość, jako rezerwa produkcyj- 
na, która może być użyta do po-, 
trzeb wojennych jest niewątpli- 
wie większy od niemieckiego i, 


włoskiego. | 


Francja i Anglja to kraje bo- 
gate, a więc kraje bogato zain- 
westowane, posiadające wielkie 
rezerwy produkcyjne. Możliwe, 
że przestawienie zachodnich prze 
mysłów na potrzeby wojenne bę- 
dzie trwało dłużej niż przesta- 
wienie przemysłu niemieckiego. 
Zato ilościowo rezerwą produk- 
cyjną państwa zachodnie górują 
nad Niemeami. 

Jeśli chodzi o surowee, to im- 
perja francuskie i angielskie, 
wzięte jako całość, niewątpliwie 
górują nad Trzecią Rzeszą i im- 


Przemysł niemiecki jest  nie-| 
wątpliwie szeroko rozbudowa-, 
ny. Szczególnie przemysł  we-| 


leów. A to jest już trudność tech- 
niczna, której nieliczenie się z 
kosztami nie usunie. 

Wreszcie, liczyć się należy z 
tem. że.w razie wojny nie wy- 


zachodnie wyraźnie górują nad 
mocarstwami osi. One posiadają 
wielkie zapasy złota i mogą o- 
trzymać kredyt, który to złoto 
może zastąpić. 


Z czysto wojennego punktu 
widzenia bogactwo jest wielkim 
atutem w wojnie. Bo bogactwo 
to rezerwy produkcyjne, bo bo- 
gactwo to posiadanie zapasu zło- 
ta i możliwości kredytowych. 

Walory gospodarcze zyskują 
na znaczeniu w miarę przedłu- 
żania się wojny. Na wojnę kilku- 
miesięczną każde państwo słać 


W świelie prasu 


Bezskuteczne chwyty 


O porozumieniu polsko - angiel- 
skiem pisze „Czas“: 

„Pogróżek niemieckich nikt się nie 
zwłaszcza w Polsce, 
.gdzie ogół społeczeństwa politykę nor 
malizacji stosunków sąsiedzkich z 
Niemcami oceniał zawsze z pewnym 
sceptycyzmem, natomiast porozumie- 
nie polsko - brytyjskie przyjął z nie 
| kłamanym entuzjazmem. Na polity- 
|kę polską chwyty stosowane ostat- 


| nie przez propagandę niemiecką, rów 


nież pozostaną bez wpływu 


któreby potrafiło wytworzyć w, 


I to jest wolność 


| Pod tym tytułem pisze „Ilustro- 
wany -Kurjer Codzienny“: 


„Jest nas 35 miljonów w kraju, a 
8 i pół miljona poza granicami. Ra- 
zem 4% i pół miljona! To jest. siła, 
ly którą się must liczyć Europa. Pol- 
|ska — to moc tradycji, to bogactwa 
| nieprzebrane. Polska — to najdzielniej 
sza armja Świata. Polska — to naj- 
! tepsi rolnicy, poszukiwani zagranicą. 
Polska nie przegrała ani jednej bitwy 
z Niemcami; zawsze odnosiłą nad ni- 
imi zwycięstwa. Pruscy wasale skła- 
¡dali korny hołd, zginając się do ko- 
lan królów polskich na Rynku kra- 
kowskim. Polska — to niefałszowane 
masło, w bród żywności. Polska — 
to zieleń, pola, lasy i góry. Gdynia tł 
Tatry. Bogumin i COP. Polska — to 
móc sobie na wiosnę wyjść na- spa- 
cer za miasto. Za miastem zielono, 
ptaki śpiewają, pijemy mleko, podzi- 
wiamy kraj, pachnący wiosną. To jest 
wszystko nasze. I to jest właśnie wol- 
ność. I tego będziemy bronić!“ 


Bagnet na broń 


Na aktualne wydarzenia odezwał 
się wierszem na łamach „Czarno na 
Białem* b. legjonista Władysław 
Broniewski: 

„Kiedy przyjdą podpalić dom, 

ten, w którym mieszkasz — Polskę, 
kiedy rzucą przed siebie grom, 
kiedy rung żelaznem wojskiem 

i pod drzwiami staną, i nocą 
kolbami w drzwi załomocą — 

ty, ze snu podnosząc skroń, 

stań u drzwi: 

Bagnet na broń! 

Trzeba krwi! 

Są w ojczyźnie rachunki krzywd, 
obca dłoń ich też nie przekreśli, 

ale krwi nie odmówi nikt: 
wysączymy ją z piersi i z pieśni. 
Cóż, że nieraz smakował gorzko 

na tej ziemi więzienny chleb? 

Za tę dłoń wyciągniętą nad Polską— 
kula w łeb!“ 


Konsultacja 
January Grzędziński w „Czarno 
na Białem' wypowiada taki pogląd 
o dyplomatycznych naradach: 
„Jedna tylko Konsultacja da bez- 
względną pewność zwycięstwa — kon- 
sultacja z własnym narodem.“ 


B. premier Jędrzejewicz 
o Ś. p. płk. Sławku 


„Robotnik“ zamieszcza tekst 


perjum włoskiem. Niemcy nawet | przemówienia radjowego b. premje- 


z krajami: południowo - wschod=' 


niej Europy, nie mogą pod 


_ względem wysokości i różnolito- 


1a Janusza: Jędrzejewicza o Ś. p. b. 
premjerze płk. Sławku. 
tam: 


„Walery Sławek zrobił to, co w 
swej bohaterskiej duszy uznał za 
wskazane dla siebie. Nikt nie ma pra- 
wa wobec tragedji człowieka tej ska- 
li przykładać do śmierci Sławka drob 
nej miarki swoich osądów. Wszyscy, 
którzy znali jego twarde decyzje, je- 
go kryształową czystość ducha, skro- 
mność, bezinteresowność, zareagują na 
zgon jego milczeniem, jakie powodu- 
je straszliwa groza wydarzenia i naj- 
wyższa cześć dla Zmarłego.“ 


Lonóyn 


Feljetonista . „Naszego Przeglą- 
du“ Regnis zwraca uwagę na kon- 
solidację w dziedzinie polityki za- 
granicznej, wskazując, że w tygo- 


lata. To też rozważając szanse 
wojny, trzeba mieć na pilnej u- 
wadze gospodarcze możliwości 
wojenne. 

I rozważając je stwierdzimy z 
radością, że siły gospodarcze 
skoncentrowane są w państwach. 
niewątpliwie sterujących ku po- 
kojowi, szczególnie gdy dodamy, 
że takąż pokojową politykę pro- 
wadzi Ameryka — jak wiadomo 
kolos gospodarczy. 


To stwierdzenie zwiększa na- 


dzieję, pomyślnego rozwiązania 
międzynarodowych trudności ja- 
kie przeżywamy. 

dr. W. 


Kryński wiezie odręczne pismo P. Pre 
zydenta R.P. do Rezy Szacha Pah- 
lavi.“ 


Waldemaras w Polsce 


Z Wilna doniósł „Kurjer War- 
szawski* że przyjechał tam jako- 
by b. premjer litewski prof. Wal- 
demaras. Nazajutrz gazeta zamie- 
ściła takie wyjaśnienie: 

„Ze źródeł  wiarogodnych dowia- 
dujemy się, że wiadomość o przybyciu 
b. premjera litewskiego, prof. Wal- 
demarasa do Wilna nie odpowiada 
| prawdzie. Chyba, że prof. Waldema- 
jras przybył pod przyhranem nazwi- 
l skiem, co jest wg. powyższych źró- 
|deł, mało prawdopodobne.“ 


dniu przedświątecznym: 
„Londyn wypierał wszystkie mia- : 

sta w działach informacyj zagranicz. Ykrucha 

nych. Lohengrin berliński przestał | Z Kowna donosi „Kurjer War- 

juź kusić. Odzywał się do łabędzia je | szawski'*: 


dynie tonami żalu.“ i e 
y | „Do Kowna przybył jeden z na- 


RY . ,ezelnych redaktorów wydawanego w 
w yaizd 100.000 | Kłajpedzie organu waldemarasowców 
Według informacyj „Gońca War-| „Bendras Żygis*. Dr. Pajemjis, jak 
szawskiego'': ,wiadomo „był jedynym z czterech po 
„Przeszło 100.000 mieszkańców War; Słów litewskich do sejmiku kłajpedz- 


+ opuściło stolice na okres Świąt  Sieg0, który brał udział w ostatniem 
Wielkiej Nocy“. gs 4 AN : posiedzeniu tego sejmiku, poświęco- 
* 'nem „wyzwoleniu“ kraju kłajpedzkie- 


Exposé min. Becka | go. Jak ustosunkują się władze cen- 


Według informacji „Czasu: 

„Wznowienie prac izb ustawodaw- 
czych miało nastąpić w końcu bie- 
żącego miesiąca. Obecnie jednak w | 
kołach politycznych mówią, że wzno- | 
wienie tych prac będzie przyśpieszo- | 
ne i że w bardzo niedługim czasie 
po świętach odbędzie się posiedzenie 
Sejmu. Na posiedzeniu tem wedłe | 
krążących pogłosek — miałby wyśło- 
sić expose o polityce zagranicznej 
min. Beck.* 


Podarunek ślubny 

dla irańskiej pary 
. s . 
książęcei 

Według informacji „Ilustrowane- 
go Kurjera Codziennego“: 

„Podarunkiem ślubnym Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej dla irań- 
skiej pary książęcej, dla następcy tro 
nu, Szachpura Mohameda Rezy i je- 
go małżonki księżny Fowzieh jest 
nowoczesny samolot turystyczny 
R.W.D. 

Samolot odprowadzą lotem z War- 
szawy do Teheranu adjutant P. Prezy 
denta, kapitan marynarki pilot Ste- 
fan Kryński 1 dr. Fugenjusz Przy- 
siecki, znakomity pilot, wielokrotny u 
czestnik krajowych i międzynarodo- 
wych zawodów lotniczych. Kapitan 


Przynosi nowiny 
© Dla całej rodziny. 


Czytamy | „KURJER POLSKI“ 
Powinien być wszędzie, 


tralne do dr. Pajemjisa — narazie 
nie można powiedzieć. 


Generał Reek 
do Berlina 


Z Kowna donosi „Kurjer War- 
szawski *: 


„W końcu kwietnia, na zaprosze- 
nie min. von Ribbentropa, szef szta- 
bu estońskiego, gen. Reek, uda się 
do Berlina, gdzie ma wziąć udział w 
uroczystościach 50-lecia kanclerza Hi 
tlera.* 


Mobilizacja w Grecji 
i Jugosławii 


Z Rzymu donosi „Kurjer War- 
szawski'': 


„Według wiadomości, nadeszłych z 
Aten i Białogrodu, zarówno Grecja, 
jak i Jugosławja, powołały w związ- 
ku z nową sytnacją w Albanji, kilka 
roczników pod broń. Zarządzenie to, 
według informacyj oficjalnych, nie są 
wymierzone przeciwko Włochom, lecz 
zostały spowodowane okolicznością za 
bezpieczenia granic grecko - jugosło- 
wiańsko - albańskich. Jednocześnie 
prasa rzymska ujawnia żywe zainte- 
resowanie z powodu nieoczekiwanej 
tu wizyty ministra Gafencu w Stam- 
bule.“ 


Trzy względy 

W sferach dyplomatycznych w 
Rzymie, jak donosi „Dziennik Lu- 
dowy“ akcję włoską w  Albanji, 
tłumaczą trzema względami: 

„1) Odczuwaną przez rząd faSzy- 
stowski potrzebą sukcesu prestiżowe- 
go. 2) Kluczowem położeniem Alba- 
nji na morzu Jońskiem i Adrjatyc- 
kiem. Na wypadek wojny, Włochy, 
posiadając Albanję, moga zamknąć 
całkowicie Adrjatyk. 3) Akcją pene- 
tracyjną Włoch na Bałkanach. 

W Rzymie podkreśla się, że Wło- 
chy, graniczące dziś z Jugosławią, 
również na południu, mogą mieć więk 
szy wpływ na jej politykę zagrani- 


Zasada sumienia 


przeciw koszarowaniu 
mózgów 

Katoficki organ holenderski „De 
Maasbode“ z powodu postanowień 
londyńskich takie snuje uwagi: 

Jeżeli przywódcy mas, kierowni- 
cy państw w rozgrywkach między- 
narodowych lekceważą zasady po- 
wszechnie obowiązującej moralności, 
jeżeli łamią dane słowo i zaciągnię- 
te uroczyście zobowiązania — tó de- 
moralizują przedewszystkiem włas- 
nych obywateli. Okoliczność bowiem, 
że w tytuł moralny swej władzy 
nie wierzą sami rządzący, wystar- 
cza na to, aby nie było go w o- 
czach rządzonych, 

Jaką lekcję zdobyła dyplomacja 
europejska po ostatniej słynnej de- 
klaracjj w Londynie? Tę przede- 
wszystkiem, że z chwilą, gdy auto- 
rytet władzy (w danym wypadku 
autorytet w państwie  totalnem), 
wyrasta do rozmiarów nieograni- 
czonych i wkracza w dziedzinę roz 
woju indywidualnego obywateli, ha 
mując np. swobodę ich życia reli- 
gijnego — wtedy przestaje spełniać 
swoją funkcję kulturalną i staje 
się czynnikiem dla kultury szko- 
dliwym. 

Sumienie Europy, ujawnione w 
porozumieniu : państw,  potępiają- 
cych metody brutalnej agresji, pod 
kreśla genezę współczesnego kry- 
zysu moralności publicznej, Mocar- 
stwa zachodnie wraz z Polską prze 
ciwstawiły się dążności do koszaro- 
wania mózgów. To, co postanowio- 
no w Londynie — to nie żaden no- 
wy program polityczny, lecz nowy 
moralny niektórych mocarstw Eu- 
ropy, wysuwających w polityce o+ 
prócz elementu siły — zasadę su- 
mienia. 


Za zgodą i jednością 
Wychodźtwo polskie 


w St. Ziednoczonych 


Wypadki ostatnich tygodni wy- 
wołały duże zainteresowanie wy- 
chodźtwa polskiego w Ameryce, 
Pisma wszelkich odcieni z troską 
omawiają losy Macierzy. 

„Polonja“ (Cleveland, Ohio), 
„Przewodnik Katolicki“ (New Bri- 
tain, Conu) i „Dziennik Związko= 
wy“ (Chicago, Illinois) wysuwają 
się na plan pierwszy, nawołując 
do zgody wszystkich Polaków. 


„Dziennik Związkowy tak się 
wyraża w artykule redakcyjnym: 
„W takich momentach musi być 


wewnętrzna zgoda i jedność naro- 
dowa. Muszą ustąpić na bok mniej- 
sze różnice w poglądach i dąże- 
niach, musi nastąpić harmonijna 
współpraca wszystkich warstw Spo- 
łecznych, obozów i stronnictw pò- 
litycznych, 

„Ale to może nastąpić tylko wte- 
dy, gdy zapanuje wśród wszystkich 
prawdziwa dobra wola i sprawiedli- 
wość. 

„Taki obrót rzeczy w kraju po- 
działałby zbawczo i jednoczaco na 
wszystkie grupy wychodźcze, któ- 
re cierpiały lub obojętniały z powo 
du właśnie dotychczasowego stanu 
rzeczy w Polsce.“ 

W innem miejscu „Dziennik Związ 
kowy“ zaznacza: 

„Cały naród, wszystkie jego war- 
stwy społeczne, wszystkie grupy 
polityczne są odpowiedzialne za ca- 
łość i bezpieczeństwo Polski,“ 


Dla zastraszenia 


teror antypolski 


w Niemczech 


Dn. 31 grudnia ub. r. zarządzo- 
no wydalenie Arki Bożka, jednego 
z czołowych działaczy polskich w 
Niemczech ze Śląska Opolskiego i 
jako miejsce pobytu wyznaczono mu 
Berlin. Zarządzenie to miało być 
zawieszone lub cofnięte, lecz dotych- 
czas oddawna stosowanym sposobem 
przewleka się w nieskończoność 
załatwienie tej sprawy, a równo- 
cześnie z pogranicza zarządzono w 
ciągu ostatnich dni wydalenie dal- 
szych 4 Polaków. 

Są to czynności przygotowawcze, 
mające zastraszyć ludność polską 
przed powszechnym spisem ludno- 
ści, który odbędzie się 17 maja b.r. 


czną. Również granicząc z Grecją, 
mogą wywierać silniejszą presję na 
to państwo, w celn skłonienia go do 
nie udzielania Anglji baz morskich 
na morzyt Śródziemnem. Zajęcie Al- 
banji zbliża wreszcie Włochy do za- 
przyjażnionej Sofji i może dać dyplo 
macji włoskiej piękny sukces w po- 
staci rewizjonizmu bułgarskiego,“ 


z Z 


RZECZE 


Nasz sprawozdawcą dyploma- 
tyczny zasięgnął opinji osób do- 
brze poinformowanych o poglą- 
dach rumuńskich na sytuację 
europejską, szczególnie zaś o po 
wodach mobilizacji, a także o 
istocie nowych aspiracyj węgier- 
skich, które miały przyczynić 
się do tego „ostrego pogotowia”. 
Uzyskane autorytatywne infor: 
macje streszcza nasz sprawozda- 
wea dyplomatyczny, jak nastę- 
puje: 

— Rumunja pragnie przedew- 
szystkiem, by ją zostawiono w 
całkowitym spokoju. Nie chee 
być wciągnięta w żadne kombi- 
nacje, któreby mogły w jakikol- 
wiek sposób szkodzić niezależno- 
Sci jej poglądów i hamować swo 
bodę działania. Ścisła neutral- 
ność między ścierającemi się blo- 
kami przy całkowitem zachowa- 
niu istniejących sojuszów powin- 
na znaleźć zrozumienie szczegól- 
nie w Polsce, trzymającej się 
przecież tych samych zasad. 

Rumunja nie ma żadnych pre- 
tensyj do Węgier i nie sprowo- 
kowana, nie przedsięweźmie ża- 


dnych kroków, zdecydowana jest | 


wszakże nie ustępować niczego 
z obecnego swego  terytorjum. 
Mobilizacja była wywołana oba- 
wą, że apetyty węgierskie po zdo 
byciu Rusi Podkarpackiej i czę- 
ści Słowacji mogą się zaostrzyć 
oraz poważnemi przesunięciami 
i ruchami wojsk 
Ale jest ona przecież tylko czę- 
Ściowa i nie jest wielka. Ponie- 
waż Rumunja nie przypuszcza, 
by Węgrzy zdecydowali się na 
jakikolwiek krok agresywny 
bez inspiracji niemieckiej, tłu-| 
maczą sobie więc w Rumunji pe-| 
wne ożywienie węgierskie wła- 
śnie jako robotę niemiecką, ma- 
jącą na celu trzymanie Rumu- 
nji w szachu i niejako może przy. 
pomnienie, by nie przechylać się 
zbytnio w kierunku przeciwne- | 
go obozu. Rumunja jednak za-- 
mierza w takim wypadku liczyć 
na własne siły i nie pragnie czy- 
jejkolwiek interwencji w spra- 
wach rumuńsko - węgierskich. 

Inna rzecz że napad węgierski 
na Rumunję byłby „casus foe- 
deris” dla Jugosławji i musiałby 
automatycznie spowodować jej 
pomoc zbrojną. Bo choć z „Ma- 
łej Ententy” odpadł jeden ucze- 
stnik układu przez to samo układ 
przecież istnieć nie przestał i 
zamienił się teraz poprostu w, 
pakt rumuńsko - jugosłowiański, 
oparty jednak na poprzednich | 
przesłankach. 

(W, sprawie stanowiska i aspi- 
racyj węgierskich nąsz sprawo- 
zdawcea dyplomatyczny informuie 

— Ruchy wojsk węgierskich | 
wzbudziły stanowczo przesadne | 
wrażenie w Rumunji. Były prze- 


nn A W 


węgierskich. | 


Na przedłużonej wspólnej granicy 


Co mówią Rumuni i Wegrzy 


cież aż nazbyt uzasadnione. Spra 
wa jest jasna. Gdy doszło do 
obsadzenia Rusi Podkarpackiej 
zużyto do tego w pierwszym rzę 
dzie wojska, ulokowane w takich 
ośrodkach, jak  Ungvar, Mun- 
kacs i Beregszasz. Na ich miej- 
sce automatycznie trzeba było 
posunąć inne, a to spowodowało 
konieczność zmobilizowania pe- 
wnej części wojska. Tymczasem 
wnet potem bez żadnego widocz- 
nego *powodu Rumunja nagle 
zmobilizowała sześć roczników i 
pchnęła je do granicy, Na to 
znów automatycznie trzeba by- 
ło dla wyrównania obsadzić gra- 
nieę silniej i zmobilizować dal- 
sze kadry wojskowe. Jednak w 
sumie jest wciąż jeszcze kontyn- 


Witryna sklepowa — to poważny 
aparat reklamowy, Urządzona este 
tycznie, ze smakiem, zaprasza nie- 
jako klienta, zachęca go do odwie- 
dzenia sklepu, do kupna towaru, 

Ale, niestety, zdarza się często, 
że kupiec, który w urządzenie swe- 
go okna wystawowego włożył spo- 
ry zasób ambicji, który popracował 
solidnie nad witryną, dobrał umie- 
jętnie towar, rozmieścił go ze zna- 
czną dozą dobrego gustu, przekony- 
wa się z niezadowoleniem, że pięk- 
ną całość zepsuły, pstrzące się 
wszędzie białemi plamkami kartki 
cen, 


Ta sytuacja jednak nie przedsta- 
wia się beznadziejnie. Ceny wpraw- 
dzie należy ujawnić. To jest obo- 
wiązek, którego trzeba przestrzegać. 
Chodzi o to tylko, aby i te kartki 
z cenami prezentowały się równie 
estetycznie i nie szablonowo, a wte 

y staną się także poważnym Środ- 
kiem reklamowym, dając  śŚwiade- 
etwo o zdolnościach handlowych 
właściciela sklepu. 


Ale zrobienie takiej estetycznej 
kartki z ceną czy sporządzenie ja- 
kiegokolwiek innego napisu, mają- 
cego reklamować towar czy to na 
witrynie, czy w samym Sklepie — 
to już osobną sztuka, wymagająca 
znajomości zasad kaligrafji, a po- 
trosze tąkże i rysunku. 

Czy potrafią się na to zdobyć 
nasi kupcy, zwłaszcza ci drobni i 
najdrobniejsi, właściciele sklepów 1 
sklepików — spożywczych, galante- 
ryjnych, mydlarskich ? i 

Okazuje się, że tak. Dowiodły te- 
go całkowicie wyniki specjalnego 
kursu t. zw. liternictwa, zorganizo- 
wanego w tych dniach przez Zwią- 
zek Detalicznego Kupiectwa Chrze- 
ścijańskiego, który od szeregu lat 
prowadzi wytężoną akcję na po- 
lu doszkalania zawodowego drob- 
nych kupców. 

Kurs odbywał się w Szkole Han 
dlowej na Pradze (Szeroka 38), 
Wzięło w nim udział kilkudziesięciu 
kupców. 


gent węgierski znącznie mniej- 
szy niż rumuński. 

Nie od dziś wiadomo, że Wę- 
gry nie pogodziły się z utratą 
wielu  terytorjów i pragnęłyby 
odzyskać przynajmniej obszary 
z bardzo wyraźną przewagą lu- 
dności węgierskiej, a więc oko- 
liee Satmar, Carai Mare, Oradea 
Mare i Arad. Takie wyrównanie 
granicy byłoby, zdaniem Wẹ- 
grów, najzupełniej sprawiedliwe. 
Są, ponadto jeszcze i dalej poło- 
żone ziemie  transylwańskie, 
gdzie większość węgierska jest 
wyraźna. Gdyby się udało na- 
wiązać rozmowy o odpowied- 
niem wyrównaniu granicy, by- 
łoby to bardzo pożądane, 

Diplomaticus, 


— Widok był aż wzruszający — 
mówi jeden z organizatorów kursu, 
Na ławach szkolnych zasiadali prze 
cież sami ludzie dorośli, dojrzali, 
nieraz już bardzo znużeni swą ca- 
łodzienną pracą, odrywający się od 
swych zwykłych zajęć w chęci pó- 
sunięcia się o krok dalej w swej 
wiedzy zawodowej. 

Wyniki? — Oglądamy je właśnie. 
Na zakończenie kursu organizowa- 
no coś w rodzaju egzaminu konkur 
sowego. Plon jest obfity. A więc 
przedewszysktiem te kartki z cena- 
mi. Okazuje się, że to jest wcale 
rozległe pole dla ambitnej inwen- 
cji, dla pomysłowości reklamowej, 
Na pohybel nudzie i jednostajno- 
ści, Niema tu nigdzie uprzykrzo- 
nych białych plamek. Są natomiast 
barwne paski, kolorowe trójkąciki, 
kółka, kwadraty, kombinowane u- 
miejętnie, urozmaicone tu i ówdzie 
dyskretnym dęseniem z wycinanych 
kwiatków, gałązek czy innych mi- 
łych dla oka ornamentów. 

Na tem estetycznem tle dopiero, 
ną tych "drobnych  fragmencikach 
zdobniczych, widnieją liczby w zło- 
tych, w groszach, stosownie do ja- 
kości, do ceny towaru, 


e 


Zdemaskowana statystyka 
Na usługach nowoczesnej hakaty 
Według urzędowych statystyk nie-| kaszubskiego, mazurskiego, a później 


mieckich znikło w Niemczech w cza- | górnośląskiego, nazwanego przez Niem 
sie od 1910 do 1933 r. przeszło mil- | ców „wasserpolniśsch”, jako odrębnych 
jon Polaków. Fakt to niespotykany | języków obok polskiego, niemieckie- 
w dziejach, nie dający się usprawie- | go, duńskiego i innych. Ponieważ zaś 
dliwić żadnemi normainemi procesami | język ojczysty był kryterjum narodo- 


populacyjnemi; ubytku tego nie mo- 
gła spowodować ani masowa emigra- 
cja, ani najgwałtowniej przebiegają- | 
cy proces asymilacji. Nieprawdopodo- 
bny ten spadek liczbowy ma swe 
źródło w niemieckich kombinacjach 
statystycznych,  przeprowądzanych z| 
okazji spisów ludności, od spisu 1900 | 
r. poczynając. I 

E. Kuroński *), porównując ustawy 
spisowe z 1890, 1910, 1925, 1933 i 
wreszcie 1937 r. w pracy, poświęco- 
nej analizie siły liczebnej Polaków 
w Niemczech, wykazuje powolną e- 
wolucję systemu pytań w rubrykach 
spisowych, zmierzającą do przywłasz- 
czenia sobie przez niemczyznę setek 
tysięcy dusz polskich. 

Tendencyjność systemu demaskuje 
wyraźnie np. sprawa traktowania 
polskich marzeczy językowych, jak 


Kartki z cenami jako środek reklamy kupieckiej 


Drobni kupcy na kursach reklamy liternictwa 


To samo z wszelkiemi innem! na- 
pisami, przeznaczonemi na witry- 
nę czy do wnętrza sklepu. Napis 
wykoszlawiony,  niezdarny, 4 — 
broń Boże — niegramatyczny, tyl- 
ko odstręcza klienta. Więc na po- 
hybel mu. Niech służy propagan- 
dzie, niech naprawdę reklamuje i 
towar i sklep. 

Napisy konkursowe — to 
małe wypracowania 


już 
kaligraficzne, 


rów i o ambicji samych uczestni- 

Ten plon konkursowy jest tak 
obfity i tak dobry, że kierowni- 
ctwo kursu postanowiło urządzić 
specjalną wystawę, aby mógł się z 
nim zapoznać ogół detalicznego ku- 
piectwa — zapoznać i, oczywiście, 
wyciągnąć zeń pewne korzyści pra- 
ktyczne, 

Wystawa ta odbędzie się nieba- 
wem po świętąch w lokalu Związku, 
a niezadługo ma być zorganizowa- 
ny nowy kurs liternictwa kupiec- 
kiego. d, M. T. 


Podniesienie form 


wystawienniciwa targowego 


Na zeszłorocznych Targach Po- 
znańskich hala maszyn zwracała 
szczególną uwagę zwiedzających. 
Powodem tego był — pozą warto- 
ściowemi eksponatami — ujednoli- 
cony wystrój stoisk. Jednolita for- 
ma zewnętrzna napisów wywierała 
efektowne wrażenie. 

W tym roku ujednolicenie ze- 
wnętrznego wyglądu stoisk rozcią- 
gnięto również na inne działy, A 
więc poza przemysłem metalowym 
ujednolicono tablice firmowe w Sa- 
lonie Samochodowym oraz w dzia- 
łach przemysłu chemicznego, arty- 
kułów biurowych, elektrotechniez- 


nym, gospodarstwa domowego i por 
celany. 


czenie nietylko ze względu na este- 
tykę, lecz również znaczenie prak- 
tyczne, ułatwia bowiem orjentację 
zwiedzających wśród licznych wy- 
stawców. 

Próby zeszłoroczne, przeprawa- 
dzone w dziale przemysłu metalo- 
wego, dały pomyślne wyniki, To też 
na tegorocznych Targach Poznań- 
skich, — jak widzimy — ujednoli- 
cenie sposobu wystawy zastosowa- 


Te napisy, od których aż pęcznieją 
teczki na biurku kierownika kur- 
su, wszystkie co do jednego Świad- 
czą ehlubnie i o pracy instrukto- 
ków kursu. 
Takie sharmonizowanie zewnętrz 
nego wystroju stoisk posiada zna- 
no w szerszym zakresie, 


wej przynależności, w ten sposób 
drogą rozbicią języka polskiego pró. 
bowano rozbijać również narodowość 
polską na atomy. Równocześnie, aby 
uniknąć podobnego rozbicia języka 
niemieckiego, a wraz z tym narodos 
wości niemieckiej, komentarz spisowy 
wyjaśniał, że niemieckich narzeczy, 
np. narzecza północno - niemieckie, 
nie należy traktować zą osobny ję- 
zyk, 
Od 1905 r. w formularzu spisowym 
zjawia się pytanier „Czy (pytany) 
włada doskonale językiem  ojczy- 
stym?'*; takie sformułowanie pytania 
wyłączyło jednak Polaków, którzy 
językiem „doskonale“ nie władali; 
dlatego też 5 lat później pytano tyl- 
ko: „Czy (pytany) “włada jężykiem 
niemieckim“, a w 1925 r. skorygo- 
wano tọ 
— ne: 
ku", 
miało wielu Polaków, nie też dziwe 
nego, że w ten sposób powiększona 
znakomicie liczbę „Niemców“, Jak 
widać z tego ostatniego pytania, za- 
miast kryterjum  narodówościowego, 
jakim był język ojczysty, wprowa- 
dzona kryterjum inne, nie mające naj 
mniejszego sensu, boa przecież zna» 
jomość jakiegoś języka nie może de: 
cydować o przynależności do naros 
du, którego język się posiada. 

Inną metodą, jaką posługiwała się 
niemczyzna w walce z polskością, 
była szkoła niemiecka, która przygo” 
towywała wychowanków swych pol- 
skiej narodowości do zmiany tej na- 
rodowości. Kuroński cytuje tu zda- 
nie jędnego z uczonych niemieckich 
Maxa Wilhelma Boehma, który pi- 
sze: „Przymus nauki języka, który 
dzisiaj stosuje większość państw w 
stosunku do swoich grup narodowo- 
ściowych, ma nie tylko ten cel, aże- 
by znajomość języka rozszerzyć w 
wyższym stopniu, aniżeli tego wy- 
maga potrzeba obywatela, ale także 
i ten, ażeby w duszy ucznia dopra- 
wadzić do rozbicia językowego... 
Przez tego rodzaju postępowanie 
stwarza się w dorastającym człowie- 
ku możliwości, które czynią go doj- 
rzałym do zmiany narodowości”, 

Na tem jednak nie wyczerpuje się 
arsenał Środków, jakimi wywłasżczo- 
no Naród Polski z dziesiątek Í se- 
tek tysięcy jego członków. 

Oto poza innemi chwytami Niemcy 
wymyślili jeszcze t. zw. dwujęzycz- 
nych, ażeby tę nową „grupę języko- 
wą” oderwać od rodzimiego pnia Na- 
rodu polskiego i zmniejszyć  liczhę 
Polaków w Niemczech, W objaśnieniu 
spisowym z r. 1900 czytamy wpraw= 
dzie, że każdy człowiek posiada je- 
den język ojczysty... 

Dzieci, które jeszcze nie mówią, 
należy zaliczyć do języka ojczystego 
rodziców, w pewnych okolicznościach 
więc do dwóch języków. Szkoła nie- 
miecka służyła właśnie jako ten in- 
strument, który miał za zadanię do 
konać wśród dzieci polskich rozłae 
mu na dwujęzycznych, rozłamu, któ- 
ry przechodzi na dalsze pokolenia. 

Ukoronowaniem jednak całego per- 
fidnego systemu przywłaszczania, 
dusz polskich jest ustawa o W- 
szechnym spisie ludności dnia 17 mą- 
ja 1989 r. 


*) Emi] Kuroński: Polacy w Nieme 
czech w urzędowych spisąch ludności, 
warszawa, 1939. Wydawnictwa In- 
stytutu Badań Spraw Narodowoście- 
wych. 
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Co widziałem i przeżyłem w Pradze 
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NIEMCY NA ULIGACH PRAGI 


Jest faktem nieząprzeczonym, że 
gdy w dniu 14 marca prezydent 
Hacha wsiadał popołudniu do po- 
ciągu, który go zawiózł do Berlina, 
nie wiedział absolutnie, poco został 
wezwany, nie znał żadnych powo- 
dów, dla których Hitler uwążał na- 
tychmiastowe spotkanie za niezbę- 
dne, Prezydent Hacha rozumiał je- 
dnak, że sytuacja jest groźna, że 
republika trzeszczy i chwieje się, 

Byliśmy już wtedy wszyscy prze- 
eleż po „niepodległości“ Słowacji, 
rozumieliśmy, że „premjer“ Tiso, 
restytiowany przez Berlin szef rzą 
du słowackiego, własnemi rękami 
zapalił lont, rozbijając w gruzy 
II Republikę. Hacha jechał, żeby 
coś jeszcze ratować. 

Stary prezydent przyjechał do 
Berlina, o godz. l-ej w nocy. Zg”- 
towano mu wielką paradę, posta- 
wiono mu na peronie kompanję 
honorową, aby potem to szyder- 
stwo odpowiednio wyzyskać, 

Zaczęły się rozmowy, Raczej mo- 
nolog. Hitler nie umie mówić spo- 


kojnie. Zapalił się, krzyczał, wy» 
myślał, W najwyższem uniesieniu 
groził ruinami, spustoszeniem, bom 
bardowaniem. Mówił o anschlussie, 
okupacji, o wszystkich okropno- 
ściach wojny. Skończył i złożył 
swój podpis pod zgóry już przygo” 
towanym dokumentem kapitulacyj- 
nym. Poczem salę opuścił wraz ze 
swym ministrem spraw zagranicz- 
nych, von Ribbentropem i marsz. 


Goeringiem. pokoju został 
Chvalkoysky. Leżał również zem- 
dlony Hacha, 


Prezydent odmówił swego podpi- 
su i znużony, wyczerpany przej- 
ściami, długą podróżą, nadludz- 
kiem napięciem nerwów — zem- 
dlał Zastrzyk w rękę i ponowne 
groźby: albo autonomja pod pro- 
tektoratem Rzeszy, albo wojna, 
kompletna aneksja i bombardowa- 
nie Pragi. Już, za godzinę, natych- 
miast! I to nie załamało jeszcze 
starca. Resztkami Świadomości od- 
parował jeszcze ten cios. Znalazł 
jakiś argument; Nie jestem upowa- 


żniony, nie mam prawa, mój pod- 
pis nie ma znaczenia, Tylko rząd, 
jedynie rząd może akt taki zaakcep 
tować. 

Po drutach telefonicznych popły- 
nęła tragiczna rozmowa. Premjer 
Beran powiadomił swego prezydenta 
o faktach dokonanych. Otworzył 
mu oczy: Zdrada, kłamstwo, oszu- 
stwo! Część kraju już zajęto, od 
2 godzin przez wszystkie granice 
wtacza się okupacyjną armja nie- 
miecka. Nad zamkniętym od kilku 
godzin w pokoju berlińskim dr. Ha- 
chą dokonano szantażu, świadomie 
wprowadzając go w błąd. Postawio 
no mu pewne warunki, które od po- 
czątku były wielkim fałszem! 

Tego już nie wytrzymały nerwy. 
Nie potrafił podpisać wyroku nie- 
uchronnej śmierci na rodaków. 

Gdy go ocucono zastrzykami z 
ponownego omdlenia — był to już 
stary, złamany, nieszczęśliwy strzęp 
człowieka, którego poprostu, zwy- 
czajnie, popchnięto do biurka i da- 
no pióro do ręki. 

„.wobec czego z pełnem zaufaniem 
oddaję naród i ziemię czeską pod 
opiekę Adolfa Hitlera... 

Lecz nie był to koniee upokorze- 
nia tego tragicznego starca, Jesz- 
cze go przywieziono z honorami do 


Pragi, gdzie go znów czekała taka 
sama kompanja „honorowa“, Jesz- 
cze go „podpisano“ pod  wielkiem 
orędziem do narodu czeskiego, któ- 
re rozplakatowano w całym kraju 
i ogłoszono w pismach. Jeszcze zro- 
biono za niego fikcyjny wywiad z 
fikcyjnym dziennikarzem czeskim, 
któremu rzekomo oświadczył, że za 
wszystko, czego dokonał, bierze 
pełną odpowiedzialność; że wroga 
propaganda wymyśliła wszystkie te 
„fałszywe“ szczegóły jego podróży 
do Berlina; że rzeczywiście om- 
dlał, ale w jego wieku jest to zro- 
zumiałe po kilkogodzinnej, męczą- 
cej podróży pociągiem; że przyjmo 
wano go w Berlinie z honorami, 
należnemi głowie państwa. 


Nakoniec zrobiono jeszcze z nie- 
go Fiihrera narodu czeskiego, aby 
tem więcej ośmieszyć, upokorzyć i 
pohańbić tragicznego ostatniego 
prezydenta, o którym już dawno 
mówiono: Pierwszy prezydent dru- 
giej republiki Trzeciej Rzeszy, 


z honorem, Są: inne, które sądzą, 


paz 


że nie należy ginąć, lecz żyć, pra- 


cować i czekać chwili odwetu. To 
niewątpliwie kierowało ręką prezy- 
denta Hachy. Nie było świadomej 
zdrady, nie było myśli o własnej 
skórze i płatnej posadce. 

Hacha myślał tak, jak większość 
Czechów. Opór to szaleństwo, to 
zupełna zagłada, A my ehcemy żyć 


i żyć będziemy, Wiele przeżyliśmy, 
wiele już znieśliśmy, nie złamie nas 


i Hitler! 
Wkraczająca armja niemiecką, 


która stoczyła całonocną walkę z 


żywiołem zawieruchy śnieżnej, 
wjechała w granice Czechosłowacji 
już nad ranem. Samochody pan- 
cerne jechały prawą stroną szosy, 
podezas gdy dotąd w Republice 
obowiązywała strona lewa, Ta sza« 
leńcza jazda kosztowała  dwadzie- 
ścią ofiar ludzkich, Dwudziestu nie 
świadomych obrońców, którzy krwią 
swą okupili poddanie się kraju. 
Sprawna organizacją niemiecka 


Bóg, historja i opinja osądzą i| działą jednak błyskawicznie, Już 
ocenią czyn dr, Hachy, czyn, któ- | przedpołudniem cała Praga pokryta 
ry na losy republiki czechosłowac- | jest pamarańczowemi plakatami: In 
kiej nie miał oczywiście absolutnie| Prag wird links gefahren — w 


żadnego wpływu. 


Są narody, które umieją ginąć (m. f.) 


Pradze jeździ się lewą stroną. 
(d. c. n.) 
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Leona 
Wach. sł. 4.50. Z. 18.25 
z w OO, 


W teatrach 


PRZEDSTAWIENIA WIECZORNĘ 
W NIEDZIELĘ I PONIEDZIAŁEK 
Teatr Wielki: „Faust? z» „Nocą Wal- 
purgjt”". » 
Testr 
Teatr 
Toatr 
Teatr 
Toatr 
Teatr 
Teatr 


Narodowy: 


„Popiełaty wólon”, 
Polski: "amiet”. < 


„Madame 
Malickiej: Zakochana". 

Ateneum: „Cyrulik Sewilski””, 
Teatr Kameralny: „Elżbieta królowe” 
Teatr 8.15": ..Skowronek*. 


Rosyjskie Studjo Dramstycrno; „Catos 


Benitą, A. 
Walterem, ńskim, 
Regro, Konarskim na czela zespołu. Dwa 
przedstawienia: 7.80 1 10 wiecz. 
Cyrk: Międzynarodowy turnie: 
paśniczej francuakie. 
ski. Pocz. o 8.80 


INFORMACJE © FILMACH 
DOZWOLONYCH DLA MŁODZIEŻY 
TELEFON 7-11-25. 


i W kinach 


Adria: Patrol bohaterów”, 


walki za 
o tytuł mistrza Pol- 


| 


Atlnotie: . Wiaiki wait”, 
Bałtyk: „Bitwa nad Marną”. 
Casino: „Riały murzyn”. 
Capitol: „„Kłamstwo Krys 


Colosseum: „„Wstań 1 walcie” 

Crary: „Chicago” 1 nadprogram. 

Elite: „Wrzos 1 „All Baba £ 40 rozbój- 
ników”, 

Enropa: Kentucky”, 

Fiiharmonja: „Moi rodzice rozwodzą się” 

Helios: . Profesor Wilczur” à dodatki. 

Hollywood: „Więzień Nr. 4328" i rewja. 

Imperial: „O czem się nis mówi”. 

Italia: „Królewna śnieżka”. 


Jurata: „Paweł i Gaweł” | dodatki. 

Kino ata św. Andrzeja: „Córka ge- 
nerała Pankratowa”, 

Miejskie: eT Antonina'*, 

Majestic: „Podlotek”. 

Napoleon: Gibraltar”, 

Nowa Tombola: „Miłość w dżungli” 1 
„Tango zakochanych ', 

Palladium: „Panny na wydaniu”, 


Pan: „Trzy serca”. 

Petit Trianon: „Obawa przed 
lem“ i „Zbłądziłam'”, 

i Pat a pa ti A 

Raj: „Scypjon afrykański” ł dodatki. 

Rex: „Kurjer carski” 1 dodatki. 

Roma: „Gunga Din”, 

Sokół: „Paweł i Gawel’ | dodatki. 

Sorrento: „Królowa przedmieścia” 
„Słostrzeńcy Donalda", 

Sfinks: „List do matkł”. 

Studio: „Niebieski lis”, 

Stylowy: „Dr. Murek". | 
yo wyd „Naokoło świata ra 35 cen- 


timó 
e złoto” 1 dodatki, 


skanda- 
i 


świt: „Pł 
Ton: „Ludzie Wisły” 1 dodatki. 
Victoria: „Włóczęgi”. 


Doieeha: „„Podlotek'”*. ; 
Fotoplastikon: Widoki z Jaffy do Jero- 
Lot: 


zolimy. 

Panorama (Nowy świat 27): 'nicza 
wystawa Paryż 1938 r. Cuda techniki lotni- 
czej Połski innych państw, oraz Tunis 


- Nasze rozmowy 
Z Czytelnikami 


WPan Zygmunt K., Warszawa, Pi- 
sza Pan: „W numerze „Kurjera Pol- 
skiego" z dnia 29.3. podano przedru- 
kowang z „Polonji* — „„Przepowie- 
dnię arytmetyczną”. Przepowiednia 
ta jednak po jej zbadaniu okazuje się 
zwykłym figielkiem matematycznym, 
niezbyt nawet skomplikowanym. 

Mianowicie data jakiegoś wydarze- 
nia w życiu człowieka (w tym wy- 
padku data abdykacji) równa się da- 
cie urodzenia plus liczba lat przeży- 
tych do danego momentu. Jeżeli cho- 
dzi o Masaryka, będzie to więc: 1850 
plus 85 równa się 1935. Niezależnie od 
tego, data np. abdykacji będzie stą- 
nowiła sumę daty rozpoczęcia okre- 
su panowania plus liczba lat panowa- 
nia, a więc znowu, jeżeli chodzi o 
Masaryka: 1918 plus 17 równa się 
1936. Pomysłowy wróż, czytelnik „Po 
lonji“, zsumował cztery podane po- 
przednio liczby i uzyskał w ten spo- 
sób datę podwojoną. 

Całą kombinację cyfr najlepiej do- 
wieść możemy na sobie samym, bio- 
rąc pod uwagę pewien okres, np. stu- 
djów lub pracy, i datę jego ukończe- 
nia. Napewno się zgodzi. 

Jeśli chodzi o Hitlera, to za dwa 
lata np. będzie liczył 52 lata życia i 
8 lat „panowania“ — suma zwiękr 
szy się o 4, po podzieleniu na 2 i.. 
znów się zgodzi“, 

Zupełna racja, proszę Pana, i zu- 
pełnie słuszne wyliczenie. 

WPan Konstanty K., Mikołów. Pi- 
sze Pan:  „Przeczytawszy ntedzielnę 
gazetę ż dnia 2 b. m., zalmpońowała 
mi treść pierwszej stronicy, a prze- 
'dewszystkiem nagłówek tradycyjny. 
Przeszłość (atulecia nietylko łączy 
P, T. Redakcję, lecz wszystkich mi- 
łąśników „kKurjerą Polskiego": 
Dziękujemy za te miłe słowa. W 
sprawach gospodarczych, jakie Pan 
porusza w liście — odpowiemy 050- 
bno. ewy n 


Zapisujcie się do LOPP 


„A 
> 


m 


jem". 
Komisji: Rewizyjnej zł. 1.000 do po- 
działu między członkami tej Komi- 
sji, 387 


Rada Polskiego Banku Komercyjne- 
go, Sp. Akc. podaje zgodnie z art. 398 
K. H. do wiadomości, że w dniu 29 
marca 1939 r., odbyło się zwyczajne 
walne zgromadzenie | akcjonarjuszów 
Banku, na które stawili się akcjonar- 
jusze, reprezentujący cały kapitał ak- 
cyjny. 

Na zgromadzeniu powzięto nastę- 
pujące uchwały: 

1) Zatwierdzono 
rok operacyjny 


sprawozdanie 
1038, bilans netto 
Banku na dzień 31 grudnia 1938 oraz 
rachunek zysków i strat za rok 1938. 

2) Udzielono władzom Banku po- 
kwitowania z działalności w roku 
1938. 

3) Postanowiono dokonać podziału 
zysku osiągniętego w roku 1938 w 
kwocie zł. 164.722 gr. 77, w sposób 
następujący: 
na remuneracje dla per- 


za 


sonelu 
na kapitał zapasowy 
rezerwa na podatek do- 
chodowy 
kapitał rezerwowy 
cjalny 
na cele społeczne 
do przeniesienia na rok 
1939 2.876,50 
4) Na miejsce ustępujących z Ra- 
dy w drodze losowania pp.: prezesa 
prof. Feliksa Młynarskiego, inż. Ste- 
Henryka Wyrzy- 
wybrańo ponownie tych- 


zł. 22.650,— 
16.472,27 


40.724, — 

spe- 
80.000, — 
2.000,— 


fana Katelbacha, 
kowskiego, 
że. 

5) Wybrano Komiisję Rewizyjną w 
dotychczasowych składzie. 


6) Przyznano wynagrodzenie dla 


BILANS ROCZNY (NETTO) 
POLSKIEGO BANKU KOMERCYJ- 
NEGO 5. A. W WARSZAWIE, AL Je- 
rozolimskie 36 w dniu 31 grudnia 

i 1938 r. 

STAN CZYNNY: Kasa i sumy do 
dyspozycji ZŁ 1.441.755,24; Waluty 
zagraniczne Zł. 3.015,49; Papiery war- 
tościowe Zł. 7.28552; Banki krajowe 
Zł. 59.675,50; Barki zagraniczne Zł. 
98.292,03; Dyskonto Zł. 2.363.995,06; 
Protesty Zł. 11.814,10; Kredyty w ra- 
chunkach bieżących Zł. 3.480.597,45; 
Pożyczki terminowe Zł. 167.957,14; 
Różne rachunki — Zł. 220.671,20; Su- 
ma bilansowa Zł. 7.855.058,73;  Dłuż- 
nicy z tytułu gwarancyj 1.589.761,76 
Zł, Inkaso Zł. 845.014,78. 

STAN BIERNY: Kapitał zakłado- 
wf Zł. 3.415.000,—; Wkłady — Zł. 
1.628.041,12; Rachunki bieżące — ZŁ 
1.302.837,86; Różne natychmiast pła- 
tne zobowiązania Zł. 12,.265,35; Banki 
krajowe ZŁ 142.965,38; Banki zagra- 
niczne Zł. 169.347,50; Redyskonto we- 
ksli Zł. 779.630,03; Różne rachunki 
Zł. 239.249,22; Zysk Zł. 164.722,77; Su- 
ma bilansowa Zł. 7.855.058,73; Zobo- 
wiązania z tytułu udzielonych gwaran 
cyj Zł. 1.589.761,76; Różni za inkaso 
Zł. 845.014,78. 

RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW za 
Tok 1938 POLSKIEGO BANKU KO- 
MERCYJNEGO S. A. W WARSZA- 

WIE, Al. Jerozolimskie 36. 
"WINIEN: Proceńty i prowizje wy- 
płacone Zł. 151,852,09; Koszty han- 
dlowe — Zł 366.628,03; Podatki Zł. 
26.384,06; Amortyzacja Zł. 3.396,20; 
Odpisy na dłużnikach Zł. 750,—; Róż- 
ne — antycyp. proc. i prow. za rok 
1939 Zł 59.125,95; Zysk Zł. 164.722,77; 
Ogółem Zł 772.859,10. 

MA: Procenty i prowizje pobrane 
Zł. 694.630,65; Różnice kursowe — Zł 
56.181,26; Zwrot sum dawniej odpisa- 
nych Zł 22.047,19. Ogółem 772.859,10 
ZĄ. 388 


GRUŹLICA PŁUC 


jest nieubłagana 1 corocznie, nie ro- 
biąc różnicy dla płci, wieku 1 stanu, 


kosi miljony ludzi Przy zwałl- 
wego, męczącego ka- 
ją. p. = 
„BALSAM TRIKOLAN'"—Gą- 
samopoczucie chorego oraz powiększa 


czaniu chorób płucnych, 
jeża] bronchitu uporczy- 
w szlu, grypy stosu- 
p. Lekarze 
sęckiego, który ułatwia wydzielanie 
się plwociny, wzmacnia organizm i 
wagę ciała i usuwa kaszel. Sprzedają 
apteki. 315 


wie doskonale 
Bo „Kurjer Polski" 
Czytuje stale 


Froterowanie, , yisowenie cr 


peracje posadzek, mycie okien. 

5 rz tanie biur ; mieszkań, Dò- 
p g 4 zynfekcja, czy- 
szezenie tapet i sufitów, odkurzanie 
aparatami elektrycznemi oraz stała ich 
konserwacja. J. Cegielski ul. Browar- 
ng 24. telef. 6-28-92, 10 


- 


Jak minęły Święta w Warszawie 


Tradycja strzelania zatraca się i 
maluczko, a będzie należała do prze- 
szłości. 

Winę tego ponosi samo społeczeń- 
stwo, które wszelkie zwyczaje 1 oby- 
czaje doprowadza do przesady, obni- 
żając ich wartość. 

Charakter świąt wielkanocnych z 
każdym rokiem staje się inny. Wpły- 
wa na to ciągła zmiana warunków 
naszego bytu. 

Tak było i z wielkanocnem strze- 
łaniem, które miast stosować je tyl- 
ko podczas nabożeństw rezurekcyj- 
nych przed kościołami, jak nakazywa- 
ła tradycja, obejmować poczęło co- 
raz większy zasięg czasu. To też 
strzełano w okresie postu, strzelano 
w kilka dni po Wielkiejnocy, dener- 
wując mieszkańców. W ten sposób 
wielkanocne wiwaty stawały się co- 
raz bardziej udręką ludności, aż mu 
siały się w to wtrącić władze. 

Trwająca od kilku lat wałka z 
nadużyciem wiwatowań, ukróciła sa- 


mowolę. 
Wiele także do 
wojny wiwatowaniu, przyczyniły się 


nieszczęśliwe wypadki, które stawa- 
ty się już plagą, z powodu nieumie- 
jetnego i lekkomyślnego obchodzenia 
się z mieszaniem siarki z calichlo- 
ricum. 

Podczas ostatnich świąt ilość wy- 
buchów spadła do minimum i rzęce 
można, że wiwatów prawie nie by- 
|= Jednak 1 teraz jeszcze pogotowie 
ratunkowe opatrzyło w Warszawie 7 
ofiar strzelaniny. 

Było także kilka ofiar. śmigusu. 
Młokosi ńapadali na kobiety, czy sta- 
rozakonnych i pod pretekstem obla- 
nia wodą, bili przechodniów wprost 
butelkami po głowach. W siedmiu 
wypadkach rozbitymi butelkami poka 
leczono napadniętych, których mu- 
siało opatrywać pogotowie. A ile wy- 
nikło zajść bez następstw, zmusza- 
jących do wzywania pogotowia? 

Za to pijanych na ulicach spoty- 
kało się mniej, niż w innych latach, a 
i ofiar bójek pogotowie opatrzyło 
tylko 61, podczas gdy w okresie po- 
przednich Świąt Wielkanocnych licz 


wypowiedzenia | ba ofiar sięgała 200, ałbo i więcej. 


Pawilon polski 


na Targach w Mediolanie 


W dniu 12 kwietnia odbędzie się 
uroczyste otwarcie Targów Medjo- 
lańskich. 

W roku bieżącym staraniem Mi- 
nisterstwa Komunikacji w stałym 
polskim pawilonie została urządzo- 
na wystawa turystyczna; wysta- 
wa ta nabiera szczególnego znacze- 
nia, gdyż zaczyna budzić we Wło- 
szech zainteresowanie się polskiemi 
terenami narciarskiemi, polowaniem, 
rybołóstwem itd. 

Wystawa ta mieści się w dwu 
salach: w pierwszej sali, honorowej 
— znajduje się popiersie Marszałka 
J. Piłsudskiego. Tłem dla tej rzeź- 
by są fotomontaże armji polskiej i 
fotografje starych polskich zam- 
ków obronnych, które były przed- 
murzem chrześcijaństwa i kultury 
łacińskiej na wschodzie. Fotogra- 
fje te podkreślają umiejętnie wspól 
notę kulturalną i religijną Polski 
i Italji. 

Po drugiej stronie sali umiesz- 
czono fotomontaże, ilustrujące Pol- 
skę Jutra. Mamy tu też fotogra- 
fje ogródków Jordanowskich, przed 
szkoli, fotografje z życia obożowe- 
go harcerzy, z pracy junaków, oraz 


ilustracje korzyści, jakie daje spę- 
dzenie wywczasów, organizowanych 
przez Ligę Popierania Turystyki. 
Sala jest ładnie dekorowana pol- 
skiemi tkaninami „Ladu“ i płasko- 
rzeźbami z herbami miast pol- 
skich. S 

W drugiej sali, na tle fotografij 
pejzażu polskiego pokazują , nasze 
tereny myśliwskie (Białowieżę, Ja- 
worzynę) nasze rybołóstwo rzeczne, 
które u nas jest nietylko sportem, 
ale stanowi również gałąź przemy- 
słu, nasze bogactwd naturalne, jak 
bogactwo lasów, których brak Wło 
chom, oraz bogactwo polskich złóż 
węgla i nafty. Znajdują się też ga- 
bloty z ceramiką i rzeźbą regjonal 
ną, pokaz polskich strojów regjo- 
nalnych, eksponaty myśliwskie, a 
więc sprzęt myśliwski i trofea my- 
śliwskie. Dalej sporty — narciar- 
stwo, żeglarstwo, szybownictwo. Bo 
gactwa naturalne ilustrują próbki 
polskich surowców. 

Całość wystawy skonstruował inż. 
arch. A. Kodelski przy współpra- 
cy inż. arch. Piętki i Szparkow- 
skiego. 


Ciekawostki ze świata 


CIEKAWOSTKI ZE ŚWIATA 
NOWY GLOBUS 

Jeden z geografów niemieckich spo- 
rządził rewelacyjny globus, na któ- 
rym wszystkie kontynenty zrobione 
są, nie jak dotąd, z masy papiero- 
wej, z t. zw. papier-mache, ale z kau- 
czuku (oczywiście sztucznego). 

Dzięki tej inowacji granice wszy- 
stkich krajów świata staną się roz- 
ciągalne, elastyczne. Przy dobrej wo- 
li można, choć z pewnym wysiłkiem, 
pokazać sztukę nielada: połączyć np. 
i dopasować do siebie brzegi Skan- 
dynawji i Niemiec, przesunąć wyspy 
brytyjskie w okolice bieguna północ 
nego, zwęzić Francję do rozmiarów 
Danji itd. 

Znakomity wynalazca otrzymał w 
nagrodę za swój pomysł kolejowy bi- 
let gratisowy i pozwolenie na 5-dnio 
wy pobyt w Czechach z prawem ko- 
rzystania na miejscu bez kartek z 
konsumcji mięsa, wędlin i_ masła. 

KOBIETA — KOWAL 

Niezwykły zawód wybrała sobie 
30-letnia mieszkanka Nowego Jorku, 
Mary Smith. y 

Po śmierci męża, gdy pozostała z 
dwojgiem dzieci bez środków do ży- 
cia nauczyła się rzemiosła . kowal- 
skiego. Obecnie Mary Smith zarabia 
— ak powiedziała reporterom ame- 
rykańskim — 30 dolarów tygodnio- 
wo i z pracy swej jest bardzo zado- 
wolona. 

4: BARANEK ' 
KRÓLOWEJ MARYSIENKI 

Za panowania króla Jana. UI przy- 
był do Warszawy słynny mechanik 
włoski Alfieri, Właśnie obchodzono 
w stolicy uroczyście święta wielka- 

a W 5.7 


zi ELE 


nocne. Włoch pragnąc zdobyć wzglę- 
dy dworu królewskiego, postanowił 
złożyć ukochanej żonie króla godny 
podarunek. Zjeżdża więc do Wilano- 
wa, mając ze sobą małe tajemnicze 
pudełeczko. 

Darmo się głowili dworzanie, co to 
być może. Sama królowa okazywa- 
ła wielkie zainteresowanie, gdy na pu 
blicznej audjencji Alfieri odpakowy- 
wał ostrożnie swój prezent. Okrzyk 
zdumienia wyrwał się z ust obecnych, 
kiedy Włoch wyjął z pudełka małe- 
go.. baranka, 

Był on zrobiony z puchu łabędzie= 
go, do złudzenia imitującego wełnę. 
Ale prawdziwy podziw zapanował w 
komnacie dopiero wtedy, gdy mecha- 
nik pokręcił jakąś niewidoczną sprę 
żynę i baranek... zaczął się poruszać 
„jak żywy“ w kierunku królewskiego 
fotela. 

Automat ten, jak opisuje naoczny 
świadek, miał na boku przypiętą cho- 
rągiewkę, na której wypisane było 
słowo Alleluja 18.250 razy, to jest 
tyle, ile królowa do tego czasu dni 
przeżyła. 

Zachwyt Marysieńki nie miał gra- 
nic. Podziękowała Alfieriemu łaska- 
wem słowem, a wkrótce potem na- 
grodziła Włocha pierścieniem, na któ 
rym, brylantami wypisać kazała sło- 
wo Alleluja. 

GAZETA W JĘZYKU PATAGOS- 

SKIM 

Jak donoszą z Valparaiso w Chile, 
ukazał się tam pierwszy numer gāze- 
ty, wydanej w języku patagońskim. 

Jest to pierwsze wydawnictwo tego 
typu. „Ogółem na. świecie wychodzą 
pisma w 531 językach, 


adio 


11 kwietnia 
WARSZAWA I (Raszyn) 

6.30 Pieśń ,.Kiedy ranne wstaję zorze”. 
6.35 Gimnastyka, 6,50 Muzyka (płyty). 
7,0 Dziennik poranny. 7.80 Muzyka (pły 
ty). 8,00 Audycja dlą szkół. 11.00 Audy- 
cja dla szkół. 11,25 Płyty. 11.57 Syznał cza 
su i hejnał z Krakowa, 12,03 Audycja po- 
łudniowa. 15.00 „desteś dyplomaty” — po» 
gadanka Starego Doktora dla młodzieży. 


WTOREK, 


15,15 Skrzynka ogólna. 15,30 Muzyka obia- 
dowa. 16,00 Dziennik popołudniowy. 16,08. 
Wiadomości gospodarcze. 16,20 Przegląd 
aktualności finansowo-góspodarczych. 16,36 
Pieśni wielkanocne obrządku grecko-kato- 
lickiego. 17,00 Społeczeństwa  genjałnych 
ślepców — odczyt. 17,20 Utwory fortepin- 
nowo. 17,55 „Z pieśnią po kraja*. 18,00. 
Audycja dta wsi. 18,30 Audycja dla robot- 
ników. 19,00 Koncert rorrywkowy. 20.35. 
Audycje informacyjne. 21,00 „Bacieg w 
Apeninach" — opera komiczna, 2,40. 
„„Współczesny pisarz Morza Północy — 
szkice literacki. 22,55 Przegląd pray. 

TO | OE NK M W 


WTOREK, U kwietnia, 
15.00 Pogadanka Starego Doktora. 
17,00 Społeczeństwo genjalnych ślep 
ców — odczyt, 
17.20 Włodzimierz Trocki gra utwo 
ry fortepianowe L, Różyckiego. 


19,15 „Djałog o zmierzchu” — pò- 
wieść mówiona. 

21,00 Nocleg w Apeninach — opera 
komiesna. 

2,40 „Wapółczesny pisara Morza 


Północy” — szkic literacki. 


WARSZAWA IE (Mokotów) 

14.00 Zespół Pawła Rynasa, 15,00 Popu- 
lerne utwory instrumentalne (płyty). 15.58 
Franciszek Schubert; Trio Es-dur, op. 100. 
16,40 Wiadomości sportowe. 16,45 Parę in- 
formacyj. 16,50 Kącik solistów, 17,10 Prze 
giąd kulturalny, 17,26 Życie kulturalne sto 
ficy. 17,40 Muzyka taneczna (płyty). 21,05 
Muzyka (płyty). 21.10 „Rozważanie o es- 
sayn”. 21.25 Muzyka taneczna (płyty). 22,40 
Muzyka angielska (płyty). 23,40 Na flecie 
gra Henryk Bartnikowski. 


KRÓTKOFALÓWKI 

24,00 Zapowiedź stacji, 0,05 Koncert mu 
ayki lekkiej na 2 fortepiany, 0,25 Ucz- 
my się polskiej piosenki”, 1,05 Z utworów 
Ludomira Różyckiego. 1,20 ,„Dyngus sze- 
regowca Kuby” — opowiadanie. 1,50 „Za 
góreczkąę, za ołszyną” — audycja muzycz- 
no-słowna. 2,00 Pogadanka. 2,10 Gra Pol- 
ska Kapela Ludowa, 


ŚRODA, 12 kwietnia 

7 WARSZAWA I (Raszyn) 

6.30 Pieśń „Kiedy. ranne wstają zorze”. 
6,85 Gimnastyka, 6.50 Muzyka (płyty). 
7,00 Dziennik poranny. 7,30 Muzyka (pły- 
ty). 8.00 Audycja dla szkół. 11,00 Audy- 
cja dla szkół. 11,25 Płyty, 11.57 Sygnał cza 
su Í hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja po- 
łudniowa. 15,00 Audycja dla młodzieży. 
15,80 Muzyka obiadowa. 16,00 Dziennik po- 
południowy. 16,05 Wiadomości gospodar- 
cze. 16,20 Dom i szkoła. 16,35 Recital śpie 
waczy. 17,00 „Pułkownik Barthel de Way- 
denthał'” — odczyt. 17,15 Koncert kame- 
ralny. 18,00 Audycja dła wsi. 18,80 „Nasz 
jezyk”. 18,40 „Dyskutujmy”: „Czy dąże- 
nie do wybicia się jest cechą społecznie 
dodatnią czy ujemną”. 19,00 Koncert roz- 
rywkowy. 20,35 Audycje informacyjne. 
21,00 Koncert chopinowski. 21,50 „Wśród 
poetów węglerskich*. 21,50 Pleśni brazy- 
22,25 Muzyka taneczna (płyty). 


lijskie, 22,25 
22,55 Przegląd prasy, 23,00- Ostatnie wia- 


domości dziennika wieczornego, 23,05 Wia- 
domości z Poiski w języku angielskim. 


ŚRODA, 12 kwietnia 

17,15 Koncert kameralny. 

18,40 „Czy dążenie do wybicia się 
jest cechę społecznie dodatnią czy 
ujemną?” djałog. 

1915 ,.Djalog o zmierzchu” — po- 
wieść mówiona. 

21,00 Koncert chopinowski — gra 
Paweł Lewiecki. 

21,80 Wśród poetów węgierskich. 

21.50 Pieśni brazylijskie. 


WARSZAWA II (Mokotów) 

14,00 Muzyka obiadowa. 14,40 Organy 
Wurlitzera — solo z orkiestrą — koncert 
rozrywkowy (płyty). 15,40 Melodja „Dies 
irse" — w muzyce symfonicznej (płyty). 
16,40 Wiadomości sportowe. 16,45 Parę in- 
formacyj. 16,50 Kącik solistów. 17,10 Po- 
gadanka aktualna. 17,00 Pogaadnka s 
łeczna, 17,25 Życie kulturalne stolicy, 17,40 
Muzyka taneczna (płyty), 21050 Muzyka 
lekka i taneczna (płyty). 22,00 „Operacja 
się udała” — nowela, 22,20 
warzyszeniem ultówki ł fortepiano. 233,00. 
Formy muzyki tanecznej w twórczości 
wielkich kompozytorów (Płyty). 


; RRÓTKOFALÓWKI 
24,00 Zapowiedź stacit 0,05 Śpiew. 1,00. 
Muzyka popularna. 1, „Hołd Pruski*— 
opowiadanie. 1,30 Marsze i pieśni rycer- 
stwa polskiego. 2,00 „Produkcja sztuczne- 
go włókna w Polsce” — pogadanka. 2,10, 
Kapela wiejska. 


Fundusz Obrony Morskiej— 
konto w P.K.0. 42.000 


„DZIENNIK 
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Przed stu laty 


Warszawska Wielkanoc 


iertanów w roku 1839 zapowiada» 
ła się bardzo dobrze. Ruch przedświą” 
teczny ożywiony bardziej, niż w la 
tach poprzednich, rokował kupcom 
warszawskim piękny profit. To też 
reklamowali się szumnie... nawet w 
naszej młodej prasie. 

„Na podarki Wielkanocne — głosił 
jeden z anonsów — ma stosowne 
przedmioty cukiernia p. Belli na ro- 
gu ulicy Senatorskiej i  Podwala, 
szczególniej misternie urządzone i o» 
zdobione Jala“, 

Nadszedł wreszcie okres świątecz- 
ny. Kościoły zaludniły się, a na ull- 
cach, jak od kilku lat, ukazały się 
panie — kwestarki, nakłaniając prze 
chodniów do datków na rzecz zako- 
nów 1 szpitali, U ks. ks, Karmeli- 
tów na Krakowskiem -było szczegól- 
nie rojno. Tu bowiem artyści. war- 
szawscy dawali koncert bezpłatny. mu 
zyki religijnej. W programie był 
Haydn, Mozart, Rossini i Pergolesi. 

„W niedzielę i poniedziałek — do- 
nosi prasa ówczesna — po dopeł- 
niónem nabożeństwie, mieszkańcy War 
szawy wszelkiego stanu, stosując się 
do odwiecznego, a, jedynego w kra- 
jach słowiańskich zwyczaju, spożyli 
w gronie rodziny i przyjaciół po raz 
pierwszy po ukończonym poście, po- 
karmy mięsne“, 

Uroczystości w domach prywatnych 
nie wyczerpywały oczywiście całego 
programu świątecznego. 

Ośrodkiem zainteresowania  szero- 
kich rzesz ludności był plac Krasiń- 
skich, na którym magistrat urządzał 
dorocznie wielkanocne zabawy ludo- 


we. : 

Czegóż tam nie było, w owym spo- 
kojnym roku 1839! Tu stała wielka, 
zabawna karuzela, tam znów furcza 
ły na wietrze szerokie suknie maj- 
strowych ze Starego Miasta, huśta- 
jących się do utraty tchu m czelad- 
nikami, z boku, pod atudnią, jakiś 
facet wyczyniał karkołomne ćwicze- 
s gimnastyczne, budząc ogólny po- 


w. 

Około godziny 5-tej ogłoszono ludo- 
wi, że pan Adam Wesołowski puści 
9 balonów, własnej roboty. Próba u- 
dała się wspaniale. Bibułkowe balo- 
niki, wypełhione rozgrzanem powie- 
trzem wznosiły się ponad dachy oko- 
licznych kamienic, przy wtórze we- 
gołych okrzyków i pisku rozbawionej 
dzieciarni. 

Ale te wszystkie cuda nie mogły 
przysłonić warszawiakom, zabawy naj 
wspanialszej, Był nią tradycyjny słup. 


Oc" 
| i M 


(Mi 


"607 uucoesromw 
ŚWIATOWEGO 


295 


Dział lekarski 
De. MARCELI DOBRZYŃSKI 


Choroby weneryczne, skórne | płciowe 
Pierackiego 15 m. 4, tel. 93 
Przyjmuje od 9 — 3 156 — 8 w. 


830 


Lecznica wenerologiczna 


Drów DOBRZYŃSKIEGO 1 HERMANA 
NOWY ŚWIAT 62, OdB-ejr. do B-ej w. 
Weneryczne, Płciowe, Skórne, nepa 


Dr. med, MIRON HERMAN 


Satay weneryczne, skórne í płciowe. 
oża 54, m. 9-18-88. 
Przyjmuje do 10-a} r. I od 4--7 PR. 
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Słup stał na środku placu wynior 
sły, śliski, niezdobyty. A z samego 
szczytu nęciły podarki, wyjątkowo 
hojne w tym roku, oczekując na szczę 
śliwego zdobywcę. 

Ile to było śmiechu, gdy niefortun 
ny zawodnik ześlizgiwał się z samej 
góry na ziemię. Ile było emocji! 

Fimocja doszła do zenitu, gdy 16- 
letni terminator tokarski z Piwnej 
ulicy, Graff „wlazł na słup I zabrał 
zostawione na górze podarunki, to 
jest: kapelusz, ubiór kompletny oraz 
40 zł. 

Okoliczności temu towarzyszyły ta 
kie, że przed nim na chwilę na ten- 


a 
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Odezwa Związku Papierni Polskich ` 


w sprawie pożyczki lotniczej 


Związek Papierni Polskich skie- 
rował do swoich członków następu- 


że słup wlazł terminator stolarski | jącą odezwę w sprawie subskryp- 


Maiewski, lecz zą pomocą sznura, a 
Graff bez żadnej pomocy, przeto do- 
browolnie odstąpił mu pierwszeństwo 
i oba uczęstowali się po przyjaciel- 
sku“, 

Stojące w oknach pałacu Krasiń- 
skich piękne panie z zazdrością zer- 


cji „Pożyczki Obrony Przeciwlotni- 
czej: 

Społeczeństwo polskie zdaje w 
tych dniach przed samym sobą i 
przed całym światem egzamin z 
prawa posiadania i utrzymania wiel 


kały na zabawę ludu. Trudno się dzi | kiego państwa i ze swej woli o- 


wić. 


brony całkowitej jego niezależno- 


„Tańcujące święcone”, wydane w pa | goj, 


łacu dla society warszawskiej, mimo 
prawdziwej rewii tiulów, bengalów, 
muślinów i wspaniałych, tak modnych 
wówczas koronek, było przeraźliwie 
nudne. 


Pracownicy najesrnmó 


Stosunek ludności najemnej do niena- 
jemnej w miastach Polski wyraża się li- 
czbami 68:33. Ponieważ ludność miejska 
wynosi w Polsce około .000. obywa- 
teli — 8.800.000 ludzi utrzymuje się z pra- 
cy najemnej. Są to zarówno pracownicy 
umysłowi, jak i fizyczni, 

Nie jest to liczba zbyt wielka — jest 
gospodarczej 


ona rezultatem struktury 


Polski. 
przemyśle, 
miastach jest znacznie wyższy i dochodzi 
w niektórych krajach nawet do 90 proc. 
(Anglia). Większy jest przytem odsetek 
robotników fabrycznych, natomiast bardzo 
nikły jest procent robotników, zatrudnio- 
nych w warsztatach rzemieślniczych, 


W krajach o silnie rozwiniętym 
procent ludności najemnej w 


" LUDNOŚĆ MIEJSKĄ * 


PRACA NAJEMNA STANOW 
e GO% LUDNOŚCI MIEJSKIEJ 


4.500 franków odszkodowania 
za „straty moralne 
Proces tancerki z dyrektorem dancingu 


Baletnica: Opery Paryskiej Odet- 
te Melma wytoczyła proces o „stra- 
ty moralne“ 


przedstawienia, szal zapodział się 
gdzieś w garderobie. Tymczasem 


dyrektorowi jednego | zbliżała się chwila numeru panny 


z dancingów, w którym występowa | Odetty. Po bezskutecznych poszu- 


ła, Proces terf podyktowany został 
jej wiełkiem poczuciem godności i 
moralności. 

Poczucie to nie przeszkadzało jej 
wprawdzie występować bardzo ską- 
po ubranej, za cały strój bowiem 
miała przejrzysty szal. Traktowałą 
go ona jednak jako osłonę i tar- 
czę. To też stał się on przyczyną 
procesu, 

Pewnego dnia, podczas galowego 


kiwaniach, dyrektor uprosił ją, aby 
wystąpiłe bez szala. Zgodziła się, 
zapewne przez litość. 

Ale wstydliwość jej została zra- 
niona. To też wystąpiła ona do są- 
du, żądając odszkodowania 4.500 
franków za „straty moralne". 

Czy zostanie ono jej przyznane? 
To zależy od stopnia pruderji sę- 
dziów paryskich. 


. W walce z pornografją 


' Odcinki, ogłoszenia. sprawozdania sądowe 


Wszystkie warstwy Narodu świa 
dome są niesłychanej moralnej i 
materjalnej wagi ofiar, jakie są 
niezbędne dla osiągnięcia tego naj- 
wyższego celu, 

W chwilach takich przemysł mu 
sł wykazać doniosłość swej roli i 


$p. Akc. H. Cegielski 


Deklaracja Rad Miejskich, Poznania i Katowic 


Zarząd Sp. Ake. H. Cegielski w Po- Į subskrybować pożyczkę lotniczą w 
znaniu zadeklarował na Pożyczkę O-| kwocie 250.000 zł. 


brony Przeciwlotniczej od firmy sumę 
400,000 zł, a pracownicy umysłowi i 
fizyczni firmy zarówno w Poznaniu 
jak i Rzeszowie postanowili subskry= 
bować pożyczkę w wysokości około 
280.000 zł, 

Oprócz wyżej wymienionych kwot 
firma Sp. Akc. H. Cegielski ofiarowa- 
ła, jako dar na  dozbrojenie armji 
kwotę 165.257 zł, a pracownicy tejże 
firmy 60.000 zł. 

Rada Miejska Poznania uchwaliła 
subskrybować Pożyczkę Obrony Prze 
ciwlotniczej w wysokości 250.000 zł. 

Rada Miejska Katowic uchwaliła 


Oskarżenie Gestapo 
przeciwko księdzu 


Władze niemieckie aresztowały ks, 

Steinhofera, którego oskarżają o 
nielegalne przewożenie dewiz zagra 
nicę. Mimo, iż ks. Steinhofer prze- 
bywa od dwóch dni w więzieniu, to 
jednak władze nie wydały żadne- 
go komunikatu. 

Ks, Steinhofer liczy lat 63 1 ni- 
gdy, jak twierdzą jego znajomi i 
przełożeni, nie wyjeżdżał, ani nie 
utrzymywał żadnych stosunków z 
zagranicą. 


Chinka — katoliczka 


wśród dzieci dyplomacji 
w Warszawie 


W kaplicy gimnazjum sióstr Naza 
retanek odbyła, się uroczystość pier- 
wszej Komunji Św. dla dzieci człon 
ków korpusu dyplomatycznego. Ko 
munji Św. udzielił dzieciom ks. ar- 
cybiskup Cortesi, Nuncjusz Apo- 
stolski, 

Wśród przystępujących do pier- 
wszej Komunji Św, były dzieci rad- 
cy ambasady francuskiej p. Se- 
guin, radcy ambasady Italji Caris- 
simo, sekretarza poselstwa Belgjj 
d'Aspremont Lynden, ś. p. dyrek- 


Niezależnie od zaostrzenia nadzo-| szczególnie niskich, co ułatwia na-| tora Romera i innych, 
ru nad wydawnictwami typowo por | bywanie ich przez młodzież, 
Władze mają również zwrócić się | lenie przez księdza Nuncjusza sa- 
do poszczególnych wydawnictw, by | kramentów Chrztu Św., Bierzmowa 


nograficznemi, ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych zwróciło uwagę 
władz administracyjnych na źródła 
demoralizacji, jakiemi są niektóre 
powieści, drukowane w odcinkach 


dzienników, ogłoszenia matrymonja! 


ne, wyzyskiwane często dłą celów 
stręczycielstwa 1 demoralizacji, o- 
raz wydawnictwa zeszytowe, oparte 
o tematy kryminalne. Wydawnie- 
twa te pod pozorem dostarczania 
czytelnikowi taniej, a popularnej po 
wieści, szerzą niejednokrotnie pro- 
pagandę zwyrodnialstwa i przestęp- 
czości, 

Zalecając konsekwentne  likwido 
wanie wydawnictw  pornograficz- 
nych, min. Spraw Wewnętrznych 
zwróciło uwagę na konieczność nie 
dopuszczania do kolportażu zawie- 
szanych wydawnictw tego typu, któ 


re rzucane są na rynek po cenach 


Słowackiego 26. 


4 POKOJE Z KUCHNIĄ—front 
T piętro.— Solidnym do wyna- 
jęcia. Dozorca wskaże — ulica 


podniosły one poziom drukowanych 
w odcinkach powieści, nie zamie- 


Wzruszającym aktem było udzie- 


nia i pierwszej Komunji Św. córce 
attache poselstwa chińskiego, pan- 


szczały ogłoszeń, ułatwiających de-| nie Eugenji Yu. 


moralizację, oraz unikały przeja- 


skrawień w sprawozdaniach sądo- 
wych, Zalecono również specjalną 
czujność w stosunku do wydaw- 
nictw zeszytowych. 


Wypadki O Warszawie 


POTRATOWAŁ koń na ulicy Smo- 
częj dorożkarza, Becalela Kwintner, 
który w kilka godzin potem zmarł w 
szpitalu. 

Nożem śmiertelnie poranił w Skoro- 
szach pod Warszawą brata swego 
Lucjana Ryszard Lanchamer. Brato- 
bójcę aresztowano. 

POWIESIŁ SIĘ na gałęzi w Rem- 
bertowie Marjan Wikpol z powodu 
krytycznych warunków materjal- 
nych. 

POD KOŁAMI pociągu zginęli: w 
Ursusie Leonard  Urbankiewicz, w 
Ząbkach Eugeniusz Puza. 


TAESTE WWE Z EDA PA AELE AIEE RTE 
Każdy sportowiec i zwolennik motoryzacji może nabyć sa- 
mochody motocykle: angielskie, niemieckie, belgijskie i polskie 
Maszyny do pisania; i liczenia, smary i oleje które; poleca 
BIURO TECHNICZNO - HANDLOWE 
Bolesława Konopińskiego 
Piotrków Tryb., ul. Słowackiego 6, Telefon 10-90 Duży wybór. 


|EZESLME TORZE AZ ZOZZÓŚ R TAIZE ZE RZ ZZOZ OZ NAOMI R 


sa 


świadomość swych zadań w Pate 
stwie Polskiem. | 
To też Związek Papierni Pok | 
skich apeluje do WPanów o jaka | 
najaktywniejszy udział w ogłoszo< 
nej subskrypcji Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej, w każdym razig 
nie mniejszy, niż w subskrypcji Pos | 
życzki Narodowej. 
Z poważaniem 
ZWIAZEK PAPIERNI POLSKICH 
(—) B, Stypiński | 
Dyrektor Związka | 


P. S. Celem zobrazowania całości 
sumy  ofiarowanej przez przemysł 
papierniczy na Pożyczkę Obrońy | 
Przeciwlotniczej, uprzejmie WPax | 
nów prosimy o nadsyłanie nam kod 
pji składanych deklaracji, 


na pożyczkę lotniczą 


| 


Ks, Radziwiłł w Nieświeżu zadęklą 
rował 60.000 zł, na pożyczkę lotni= 
czą, j 
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Z Kimo. ROMAY 
|| Pocz. seansów 
g. 2,45, 4.45, 7, 9,15 
Nadpr. 
„Walta Disneya 
„Powrót 8 świnek” 


Uwaga: dn. 10.IV. Poranek ję 
2 
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| 
NAPOLEON | 


Początek | 


PL $ Krzyży 2 
Tel. 7.33 60. 5, 7, 9.15 


Fascynujący romans szpiegowski 


GIBRALTAR | 


ERICH v. STROHBEIM, 


VIVIANNE ROMANCE, i 


ROGER DUCHESNE 


251 


Kino STUDIO 


Nowy Świat 23-26, Ohmieina 7. 


Niebieski lis 
W roli głównej 


Zarah Leander 


Pocs. seansów: godz. B 7, 0,15. 
320 


Miejski Ericin 4.6 s io 
Marja 
Antonina 


UWAGA: Publiczność będzie 
wpuszczona na widownię tylko 
na początku seansów, 


Ulgowe nieważne. 


Święta za pasem 
w każdym domu 
ozdobą winny być 


POLNA 5. 


Czas odnowić prenumerat€| | ponierajcie P. C. K. 
Zakłady Graficzne <Adolf Pański Spadk,* Piotrków Tryb. Legionów 2 
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